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Słow o przy rozpoczęciu czwartego roku 
wydawnictwa S zk o ły  S*olskiej.

Pismo nasze  rozpoc zyn a  cz w ar t y  rok żywo ta  sw eg o  
Cel lak Szkoły Polskiej,  jak Szkółki dla dzieci  pozos ta j e  
się niezmieniony.

J e d y n y m  ce lem S zk o ły  j e s t  pe d ag og ika ,  s p r aw a  w y ­
chowania.  O ile potraf imy,  o ile szczupłe  g ran ice  pisma 
naszego  pozwalają ,  o tyle chciel ibyśmy —  że tu powtó­
rzy my  s łowa  rok  t emu wy pow iedz iane  —  s tać niejako 
na s t r aży  w y c h o w u ją c e g o  się poko lenia,  lego wzras taj ą­
cego n a r o d u ,  o w y ch  p rzysz łych  obywatel i  kraju:  by to
mło de  pokolenie rosło w d o b r y c h  obyczajach,  w poczci-  
w y m ,  z a c n y m ,  po bo żny m duchu  p r z o d k o w  sw oich ;  by  
się kształ ci ło w naukach  poży tek  ludzkości  p r z y n o sz ą ­
c y c h ;  by go chronić  od  w p ły w u  smutn ych  okoliczności  
cz as o w y c h ,  za t ruć zdo lnych  młode du sz e  oziębłością ,  
zwątpieniem,  n ie do łęz lwem ;  by  w niem nie w yg as ł  ogień 
r od z in ny ;  by zawcz asu  uczy ło  się dźwigać  z godnośc ią 
n a r o d o w ą  ciężkie b rzemię  losu i s tanę ło  osta tecznie u 
k resu go r ąc y ch  życzeń  naszych.

Nie ma  p rawie  żadneg o  u nas życia publ icznego,  ża ­
dne go  ruchu  l i t erackiego,  ża dn y ch  wspó lnych  p r ac  o r ­
gan icznych.  Wsze lki  ru ch ,  wszelkie  życie  za my k a  się 
w ciasne ko ło  zab ieg ów  pr ywatnyc h ,  w zamknię te  a nie­
tyka lnośc ią  świę te  ko ło  życia  familijnego. l a m  w tóm 
kółku  famili jnem,  p rzy  d o m o w e m  ognisku,  niechaj  matki  
s t r zegą  czystości  obycza jów,  niechaj  szczep ią  w  młodzież 
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cnoty narodowe, niechaj czuwają nad sercem i umysłem 
m łodego  pokolenia, niechaj w niem pielęgnują ten ogień 
rodzinny , ten zapał św ię ty ,  wyssany z dziejów ojczy­
s tych , który niesplamiony, czys ty ,  niepokalany, przecho­
wać mamy do najpóźniejszej potomności. Ostatni nasz 
dziennik polityczny zstępując z pola, poleca chodowanie 
myśli narodowej u ognisk rodzinnych matkom rosnącego 
pokolenia.

Otóż gorącem  jest naszóm życzeniem, by pismo na­
sze iść w tej mierze potrafiło w pomoc rodzicom , by 
mu z staropolską gościnnością dozwolony był każdego 
czasu wolny w stęp , jako dobrze znajom em u, do domów 
i zagród naszych.

Gdyby chęć stała za czyn, moglibyśmy na teh nowy 
rok wiele publiczności robić obietnic. Że jednakże do­
b ra  wola łam ać się musi zwyczajnie z niepćzewidzianemi 
okolicznościami i trudami, ograniczamy się przeto na tern 
tylko zapew nien iu , iż w niczem od dotychczasowego 
trybu odstępować nie będziemy.

Dodajmy jednakże , że na rok bieżący wytknęliśmy 
sobie jako specyalne zadanie, zw racać przez Szkolę Pol- 
»ką uwagę czytelników więcej i specyalnićj niż dotąd na 
wychowanie domowe, a to z następujących powodów:

4) że tam wpływ pisma naszego może jeszcze być 
najskuteczniejszy; bo wychowanie dom ow e nie jest 
żadnemi przepisami z góry ograniczone. W ycho­
wanie w domu zostaje wyłącznie w ręku  rodzi­
ców , urządzone więc być może dowolnie, jak nnj- 
korzystnićj dla dzieci;

2) wychowanie domowe, macierzyńskie, uważamy jako 
główny fundament wszelkiego wykształcenia, jeżeli 
takowe ma cel swój osięgnąć, jeżeli wychowańca ma 
uczynić cnotliwym i rozsądnym ;

3) wychowanie domowe nie ma u nas żadnego planu 
wyraźnie i ściśle określonego;

4) wychowaniem prywatnćm  zajmują się nauczyciele 
j  nauczycielki, z małemi wyjątkami, bez fachowego



u k s z t a ł c e n i a ,  b e z  p e d a g o g i c z n e g o ,  d y d a k t y c z n e g o  i 
m e t o d y c z n e g o  p r z y g o t o w a n i a ,  i ^

5) ż e  c h c ie l ib y ś m y  iść  w pomofi.  d o b r ą  r a d ą  ro d z ic o m ,  
n a u c z y c ie lo m  i n a u c z y c i e lk o m ,  czyli ż e  tu  u ż y je m y  
z w y c z a jn e g o  w y ra ż e n ia ,  g u w e r n e r o m  i g u w e r n a n tk o m .  
P o s ta n o w i l i ś m y  p rz e to  p o d a w a ć  r a d y  p e d a g o g ic z n e ,  
p la n y  u r z ą d z e n i a  c a ł e g o  w y c h o w a n i a ,  w s k a z y w a ć  
d o b r e  k s iążk i  n a u k o w e ,  u ż y t e c z n e  ta k  dla n a u c z y ­
cieli i n a u c z y c ie le k ,  j a k o  tóż d la  d z ie c i ,  w r e s z c i e  
p o d a w a ć  s y s t e m a t y c z n y  w y k ła d  n a u k ,  z u w z g lę d n ie ­
n iem  p r z y s p o s o b ie n ia  c h ło p c a  d o  s e k s ty  l u b  k w in ty  
a  u  d z i e w c z ą t  a ż  d o  u k o ń c z e n ia  nauk .

Ż e b y  z a ś  j a k  ro d z ic o m ,  p r y w a t n y m  n a u c z y c i e lo m  i 
n a u c z y c ie lk o m ,  ta k  i n a u c z y c ie lo m  e l e m e n ta r n y m  iść  w  p o ­
m oc ,  b ę d z i e m y  ro z b ie ra l i  w  c ią g u  ro k u  p r z e d m io t y  e le ­
m e n ta rn e  i p o d a w a l i  ich  m e to d y

U w a ż a m y ,  że  d la  te g o  ta k  w ie le  m ło d z ie ż y  p r z y c h o ­
dzi do  g im n a z y u m  źle  p rz y g o to w a n ó j ,  d la  t e g o  p a n ie n k i  
p o  d o m a c h ,  c h o c ia ż  c a ły  c z a s  t r a w i ą  na  n a u c e ,  p r ó c z  
m u z y k i  m a ło  co  u m ie ją ,  m a ło  w ia d o m o ś c i  p o s ia d a ją ,  m a ­
ło  log iczn ie  m y ś le ć  p o t r a f i ą ,  m a ło  k tó r y  p r z e d m io t  n a u ­
k o w y  r o z u m ie j ą  n a le ż y c ie ,  m a ło  p o s i a d a j ą  n a u k  z a s t o s o ­
w a n y c h  d o  ży c ia ,  i że  dla te g o  w  o g ó ln o ś c i  s z k ó łk i  n a ­
s z e  e le m e n ta r n e  m a ło  w y d a ją  p o ż ą d a n y c h  o w o c o w :  iż 
n a u c z y c i e l e  i n a u c z y c ie lk i  n a d  p rz e d m io ta m i  e le m e n ta r n e -  
mi g r u n to w n ie  s ię  nie z a s t a n a w i a j ą ,  ż e  p o w s z e c h n ie  ani 
p r z e d m io tu  w y k ł a d a n e g o  n ie  z n a ją  ze  s t a n o w is k a  e l e m e n ­
t a r n e g o ,  z e  w z g lę d u  n a  w y k ła d ,  an i g o  s o b ie  u m ie ją  r o z ­
d z ie l ić  n a  s t o p n ie ,  ani z n a ją  m e to d ę  n a jw ła ś c iw s z ą  w e ­
d łu g  k tó re j  p r z e d m io tu  u c z y ć  t r z e b a .  Z w y c z a jn ie  n a u ­
c z y c ie le  a s z c z e g ó ln ie  ' g u w e r n a n t k i ,  że  tu  ty lk o  j e d e n  
p r z y k ł a d  p r z y t o c z y m y ,  u c z ą  n. p. h i s to ry i  a lb o  je o g ra f i i  
w e d ł u g  je d n e g o  s p o s o b u ,  w e d ł u g  j e d n e j  i te j s a m e j  k s i ą ­
żki, c z y  u c z ą  o śm io le tn ie ,  c zy  d w u n a s to l e tn i e  d z ie c k o ,  c z y  
d z i e w c z ę ,  c z y  c h ło p c a .  A p r z e c i e ż  j e d e n  i te n  s a m  p r z e d ­
m io t  w r ó ż n y  s p o s ó b  w y k ł a d a ć  s ię  p o w in n o  m ł o d s z e m u  i 
s t a r s z e m u ,  z d o ln ie j s z e m u  i m n ie j  z d o ln e m u  u czn io w i,  c h ł o p ­
c u  i d z ie w c z ę c iu .



O p r ó c z  p o da w a ni a  r ad  i sk a z ó w e k  rodzicom,  nauczy­
c i e lo m  i n au cz yc ie lko m we  wzg lędzie  w yc ho w an ia  d o ­
mowego ,  i o p r ó c z  rozb ie ran ia  p r ze d mi o t ów  e lem e n ta rn y c h  
i me tod  uczenia,  zap i sy w ać  bę dz ie m y w piśmie naszem,  
jak to do tyc hcz as  cz yn i l i śmy ,  ważn ie j sze  wyd arz en ia ,  
r z ą d o w e  r ozp or zą dze n i a ,  zmiany  w szkolnictwie,  miano­
wicie na ziemi polskiej,  i roz b ie ra ć  n o w e  książki  szkolne,  
e l ementa rne ,  p ed a g o g ic zn e .

Co się ty czy  S-sko/ki dla dz iec i ,  to i tu cel i t ryb  p o ­
zostaje się niezmieniony.  P o d a w a ć  b ę d z ie m y  j ak dolych 
czas  tak i nadal ,  obrazki  z przeszłośc i  naszej ,  w s p o m n ie ­
nia h i s toryczne,  biograf ie  s ł a w ny ch  Po laków,  powias tki ,  
l egendy,  opowiadan ia ,  opisy,  zagadki  i t. p.

Specya ln ie  zaś postanowil iśmy sob ie  w ro ku  bieŻ€ą- 
c ym  ob ez n ać  dzieci z j eogra f i ą  Wielkopol ski  i pam ią t ka ­
mi h i s torycznemi  zna jdu jącemi  się na ziemi W. Ks. P o ­
znańskiego.  Uważa l i śmy  w ba rd zo  wielu domach ,  nawe t  
tu w Poznaniu,  że dzieci s tarszo polskie nie znają żadnej  
pamiątki ,  która się około nich znajduje.  Z da rzy  się nie­
raz,  że pa t rzą  się nieomal  codziennie na miejsce,  a w c a ­
le nie w ie d z ą ,  że do t ego  mie jsca p r zy w ią za n e  jes t  p i ę ­
kne i ważne wspomnien ie  z p rzeszłości  naszej.

Z p i sma naszego,  jak do tą d  tak i na  przysz łość ,  w y ­
k luczamy poli tykę,  po le m ik ę ,  wszelkie  k w es t y e  ją t r zące.  
W spokojności  i w dobr e j  wierze p o r o zu m i ew ać  się p r a ­
gn iemy w' k w es t ya ch  ii w y ch ow an ia  i oświecenia  ro sn ą ­
cej gen e ra cy i  się tyczących .  Ogó lnyeh  rzeczy,  abs t r ak ­
cy jny ch  sys t em at ów  i teoryi ,  jak n. p. sys tem u u rządzenia  
szkól  w przyszłości ,  unikać będ z i em y j ako n ie p row adzą-  
cyc h  do żadneg o  p rak tycznego  zastosowania.

P ra w d z iw ą  dla nas będz ie  p o c i ec h ą ,  jeżeli przy  koń­
cu roku  us łyszymy,  żeśmy  p racowal i  nie na próżno,  że 
Szko ła  w r od z ic ac h ,  nauczycie lach i nauczycie lkach,  a 
S zkółka  w '  dzieciach potrafi ła obudzić  int eres ,  żeśmy tu 
lub owdzie  potrafili zmienić coś na lepsze.



O s p o s o b a c h  u c z e n i a
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o ważności metod.

Przez  t rzy  lata mówil i śmy w piśmie n as ze m o wy - 
chowaniu  i naukach  e leme nta rny ch  w o gó l e ;  p o r u s z y ­
liśmy wszys tkie już p r awie  ogólne k w es t y e  p e d a g o g i ­
czne;  zda je  nam się przeto,  że t eraz je st  już cz as  wnijść 
w s p e c y a ln e ,  s z cz eg ó ło w e  r ze cz y ,  zas t anowić  się nad 
k aż d ą  n a u k ą  z osobna ,  i wreszc ie  t r ak towa ć  j e d en  p r z e d ­
miot  po d rugim tak,  jak wed łu g  naszego zdania t r ak t o ­
w an y  b y ć  powin ien ,  a b y  uczeń  odniósł  z nauki  najwię ­
k s z ą  k o r z y ś ć ,  tak pod w zg lę d em  wyksz tałcen ia  umysłu,  
j ako  też pod  w z g lę d e m  od ebr an ia  na juży teczn ie j szych  
wiadomości .

Dla t ego  pos tanowil iśmy  za jąć się w b ie żą cy m  roku 
g łównie  t r ak t o w a n ie m  o p rzedmiotach  n a u k o w y c h  i r oz ­
b ie ran iem metod  czyli  sp o so bó w  uczenia.  Nim je d n ak ż e  
p r zys tąp im y do  me to dy  uczenia jeografi i ,  h is toryi ,  li te­
r a tury polskiej ,  j ęz yk a  polskiego,  r ac hun ków ,  historyi  na ­
turalnej  i t d., s łowem,  nim przy s tą p im y do s p e c y a l n e g o  
obrabiania d yd ak ty cz n ie  i me todyc zn ie  k aż deg o  p r zed­
miotu z osobna,  w y p a d a  nam p ie rwe j  p o w ie d z ie ć :  co to 
j e s t  dy d ak ty k a  i m e to d y k a  w o g ó le ,  czy po w sz e ch n y  
sposób  uczenia u nas  j e s t  dy da k ty cz ny  i m e to dy cz ny ,  
i czy poznanie  me to d  j e s t  r ze czą  t ak w a ż n ą ,  że  istotnie



m oże s tanow czy  w p ły w  w y w rz e ć  na ksz ta łcen ie  naszój 
młodzieży.

U przedzam y  ła sk aw y c h  czyte lników na w stęp ie ,  że 
riie myślimy ich nudzić sam em i pom ysłam i, ani w y k ła ­
daniem  ab s trak cy jn y ch  te o ry i ;  ale wnijdziem y od razu 
w rzecz  sam ą, w ytkniem y p o w szechne  b łę d y  w sposob ie  
uczen ia ,  w y k aż em y  b a rd z o  złe sku tk i ,  jak ie  w ynikają  
z n ieznajomości dydak tyk i  i m etodyki,  i w reszc ie  podam y 
zas to sow ane  do naszej po trzeby  m e to d y  już  gdzieindziej 
ustalone^ tylko u nas m ało  albo w cale  n ieupowszechnione.

Jak  zaś m ało  u  nas z a s to so w a n e  są  za sady  d y d a k ty ­
czne i m e to d y c z n e ,  ja k  m ało  są  u nas  nauki i m e tody  
ich u p o rz ą d k o w a n e ,  ustalone, pokazuje  się ztąd, że je szcze  
tak  wielu n iż szy c h  i w yższych ,  e lem e n ta rn y c h  i g im na- 
zya lnych  nauczycieli i nauczyc ie lek  u czy  dzieci m e c h a ­
nicznie, pam ięc iow o, bez  celu i skutku. M ożnaby praw ie  
pow iedzieć ,  że po g im n a zy a ch ,  p en sy ac h  i dom ach  p r y ­
w atn y c h  nie ma m etody . Zam iast sp o so b u  uczenia, 
zam iast m e to d y ,  je s t  ty lko zw ycza j o d  n iepam ię tnych  
czasów  upow szechn iony .  N. p. jakże  je s t  wielu takich 
nauczycieli, k tórzy  czy  to  jeografii, czy  historyi,  czy r e -  
ligii, czy  ję z y k a  łac iń sk iego ,  a częs to  b a rdzo  naw e t  r a ­
chunków , w ten  sposób  uczą,  że zada ją  ch ło p cu  do  nau­
czenia  się po lekcyi w dom u z książki tyle a t y l e , na 
d rugi dzień w klasie  go p rz e s łu c h a ją  i znow  m u na n o ­
w o zadadzą .  P y tam  się  każdego , kto  m a zd row y  rozum , 
choc iażby  najm nie jszego nie miał w y obrażen ia  o lem, co 
je s t  m e toda :  czy  p o d o b n y  s p o só b ,  a raczej zw yczaj 
u czen ia  n az y w ać  się m oże d o b r ą  m e to d ą ,  czy w  laki 
s p o só b  rozwija nauczyc ie l  u m y sł  uczn ia ,  p rostu je  i roz­
szerza  je g o  w yobrażen ia ,  kształci je g o  p o ję c ia ,  uczy go 
w iadom ości u ż y tec zn y c h  —  s ło w e m ,  czy taka je s t  w ła­
ściwa d roga  p row adzen ia  ucznia do  ce lu?

Są nauczycie le ,  k lórzv  nie reg u ły  jakow eś ,  ale p rze d ­
miot s a m ,  czyli sam  w y k ła d  k tó ry  mają ustn ie ,  ż y w e m  
s łow em , dzieciom podaw ać ,  dyk tu ją  w klasie, a w dom u 
na pam ięć  n au c zy ć  go się  k aż ą  i na nas tępnej lekcyi 
z t e g o ,  co m ia ły  za d an e ,  wyegzam inują .  Niektórzy na-



w et z d ru k o w a n y c h  książek  dyktu ją .  Mizerny to nau­
czyciel,  k tóry  więcej nie umie, jak  p o d y k to w a ć  albo tylko 
z książki z a d ać  i p rzes łuchać .  Do takiej nauki ńie po- 
t r z e b a b y  żadnego  ped a g o g ic zn e g o  p rzysposob ien ia ,  naw et 
o so b n y c h  nauczycie li.  M ożnaby tylko z e b ra ć  kilka ludzi 
czy tać  i p isać u m ie jący ch ,  dać  k a ż d e m u  k s ią żk ę  w r ę k ę  
i p o w iedz ieć  jak w w ojsku ro sy jsk iem : ty b ędz ie sz  n a u ­
czycie lem  jeografii, ty history i, ty ję zy k a  łacińskiego, a 
p rzez  rok  musisz w pam ięć  tw y c h  uczniów  to w szys tko
w b ić ,  co w tej k siążce  je s t  nap isane ;  kto zaś w dom u
d o b rze  n a  pam ięć  się nauczy, tem u  dasz  d o b r ą  cenzurę ,  
kto nie, tem u zadasz  karę .  Byłby  to ła tw y  sp o só b  z o ­
stan ia  nauczyc ie lem ; a je d n a k  iluż to je s t  takich  n a u ­
czycieli e lem e n ta rn y c h  i w y ż s z y c h , g u w e rn e ró w  i gu • 
w e r n a n t e k !

G dyby  b y ły  nauki sys tem a tyczn ie  upo rzą d k o w a n e ,  jak  
tego  w y m ag a  d y d a k ty k a  i m e to d y k a , nie p o trz e b a b y  
uczniom w szk ó łk ach  i w niższych k la sach  gimnazyal-  
n ych  nic więcój do nauczenia się w  dom u z książek  za­
d aw ać ,  jak  ty lko to, co  a lbo  rze czy w iśc ie  pam ięć  ksz ta ł­
ci, jak  n. p. w iersze  i p iękne u s tę p y  z k s i ą ż e k , albo 
tylko to, co p a m ię ć  sam a za trzym ać  może, ja k  fakta, data, 
podzia ły ,  wyjątk i i t. p.

Jeżeli się nie m ylimy, to in te res  dla s p r a w y  w y ­
chow ania  je s t  je ż  w publiczności naszćj tak  dalece  obu ­
dzony, że w reszc ie  m ożem y już  spodz iew ać  się po  czy­
te ln ikach  naszych , iż z e c h c ą  zastanow ić  się nad  l ó m : 
czego  i jak  s ię  u c z ą  dzieci nasze, czy  to w dom a ch  
p ry w a tn y c h ,  czy  na pensyaćh ,  czy  w szko łach  publicz­
nych , i czy  taki sp o só b  uczenia, jaki u nas  pow szechn ie  
panuje, je s t  dla w yksz ta łcen ia  m łodz ieży  korzystny .

Dzięki Bogu! sk a rż y ć  się już  dziś bardzo  nie może­
m y na rodz iców , że nie są  d o sy ć  troskliwi ó w y c h o w a ­
nie i w yk sz ta łc en ie  s w y c h  dzieci. W  ogóle  (ale na tu ­
ralnie z wyjątkami) nie s z c z ę d z ą  dziś, n a w e t  mniej z a ­
możni rodzice ,  zab ieg ó w  i p ien iędzy ,  ab y  dzieciom swym 
dać  jak  najlepsze w y k sz ta łc en ie :  s ta ra ją  się  o zda tnych  
nauczycie li  i nauczycielki,  w yb ie ra ją  szkoły, jakie dla ich



ch ło p có w  zda ją  się  im b y ć  najkorzystn ie jsze ,  a d la dzie­
w czą t  najlepsze pensye ,  t ro szc zą  się o to, aby  dzieci 
sw e  w y c h o w a ć  w d o b ry c h  obycza jach ,  ab y  p o s tę p o w a ­
ły  w naukach  i t. p. T rosk liw ość ich  p rze s tęp u je  n a ­
w et n iek iedy  w łaściw e g ra n ic e ;  m og lib y śm y  n. p. w y l i ­
czyć  wiele m atek  i ojców, k tó rzy  za ry ch ło  dzieci sw e  
u czyć  k a ż ą ,  z uszczerbk iem  ich zdrow ia .  Bo jeszcze  
dziecię nie skończy ło  siedmiu lub sześc iu  lat, a już  dla 
n iego b io rą  nauczycie la  albo n a u c z y c ie lk ę ,  już je  z a s a ­
dza ją  p rzy  stoliku do nauki, chociaż dziecko powinno 
je sz c z e  biegać, ca ły  dzień się baw ić ,  fizyczne sw e  siły 
wzm acniać .

Troskliwość w szakże  o d o b reg o  nauczyc ie la  lub nau­
c z y c ie lk ę ,  s trzeżenie  dzieci od  z łego  tow arzys tw a ,  o d d a ­
wanie ich do szkół lub n a  p e n s y ą ,  jakko lw iek  wiele już  
znaczy, nie je s t  je d n ak ż e  je sz c z e  wszystkiem , co kon ie ­
cznie po trzebne  je s t  do d o b reg o  w ychow ania  i w yksz ta ł­
cenia. U w iększe j części rodz iców  widzimy trosk liw ość
0 w y chow an ie  dzieci; ale tylko u malej liczby w idzi­
m y  w y rob iony  s ą d  o tern, czego  i jak  się dzieci ich 
u cz y ć  powinny. Każdy ośw iecony  ojciec pow in ien  mieć 
w yrob iony  sąd  o leni: jak  syn  je g o  ma b y ć  p ro w a d z o ­
ny, ksz ta łcony  i sposob iony  w d o m u  do  szkó ł;  o b o w ią ­
zany  je s t  w iedz ieć :  k tó re  nauki ch ło p cu  je g o  s ą  po trze­
bne  i w ed łu g  jak ich  zasad  każdego  przedm io tu  uczyć  
się powinien, aby  n au c zy ł  się ile p o trz e b a  do tej lub 
owój klasy, a nauczy ł się tego nie w sposób  m echani­
czny, p a m ię c io w y ,  ale w sp o só b  um ysł dziecka  rozw i­
ja jący .  Zw ykle  b ierze  o jciec do  sy n a  sw ego ,  nauczyciela 
m łodego , n iedośw iadczonego ,  ucznia z w y ższ y ch  klas 
g im nazya lnych  albo z un iw ersy te tu .  Młody taki c z ło ­
wiek nie m oże znać d o b re j  m etody  u c z e n i a ; w y k sz ta łc o ­
ny  ojc iec pow in ien  w ięc  um ieć udzielać mu d o b ry c h  rad
1 skazów ek. Jaki obow iązek  ma ojciec w zg lędem  syna 
i nauczyc ie la  jego ,  taki sam  obow iązek  ma w y k sz ta łco ­
na m atka w z g lę d em  sw ej córki i jej nauczycielki. Jak 
o jciec w iedz ieć  powinien : czego  s ię  je g o  syn  ma nau­
cz y ć  i ja k  s ię  uczyć ,  aby  m ógł z rze czy w is tą  korzyśc ią



p r z e jś ć  z dom u do szko ły  publiczne j;  tak matka wie­
dz ieć  p o w in n a :  czego  się jój córka  ma nauczyć i ja k  się 
ma u c z y ć ,  a b y  g d y  ukończy  tak n azw aną  ed u k acy ą ,  
można o niej p o w ied z ie ć :  jest to panienka istotnie d o b rze  
wychow ana^ i w ykszta łcona.  Zapew niam y z w łasnych  
sp o s t rzeżeń :  że m ożna m łodość  s tracić na kształceniu  
s ię ,  a nie posieść  e lem en ta rnych  naw et w iadom ości,  
nie umieć się  w yp isać  po p raw n ie  ani w ysłow ić  jasno , 
mieć w y o b ra że n ia  ciasne, pojęcia  n iew ykszta łcone ,  sąd  o 
rzeczach  na jp ros tszych  n iew yrobiony , rozum  nieoświeco- 
ny. Nie n auka  kształci cz łow ieka,  ale sposób  w jaki mu 
tę n aukę  w ykładasz .  Nauka ź le ,  n iem etodycznie  trak to ­
w ana ,  m oże się naw e t  stać dla m łodzieży szkodliw ą, bo 
p rzy ro d zo n y  rozum ociemni, w yobrażen ia  sfałszuje, po ję­
cia skrzyw i,  sąd  o rzeczach  da n iepraw dziw y . M echa­
nizm i pedan tyzm  w sposob ie  uczenia je s t  tak pow sze­
chny, że naw e t  um ysły  o b d a rz o n e  zda lnośc iam i przytępia.

L icząc na miłość rodz iców  w z g lę d em  dzieci sw y c h  
i na ich trosk liw ość  o d o b re  w y ksz ta łcen ie  ty c h ż e ,  spo ­
d z iew am y  s ię ,  że obudzim y w nich interes, chociaż  m ó­
wić, b ęd z ie m y  o rze czy  na pozór  n ie za jm u jącó j , t. j. o 
d y d a k ty c e  i m e todyce ,  czyli o tóm: czego  się dzieci u czyć  
powinny, i ja k  się u cz y ć  powinny.'

Jaki ob o w iąz ek  m ają  rodz ice  w zg lę d em  dzieci sw ych ,  
laki sam  ob o w iązek  mają duchow ni i inspektorow ie  szkó­
łek  e lem e n ta rn y c h  w zg lę d em  dzieci w parafii. Jak  w ięc  
rodzicom, tak i d u c h o w n y m  ojcom parafii, in spek to rom  
szkółek e lem en ta rnych ,  w iedz ieć  n a l e ż y : jak ie  s ą  zasady  
i- p raw id ła  d y d ak ty cz n e  i m e todyczne ,  jak  k ażda  nauka 
w ed ług  tychże  zasad  i p raw ide ł  udzie lana b y ć  powinna, 
jak każdy  p rzedm io t  e lem e n ta rn y  na pensa  rozk ładać ,  
jak  go zas to sow y  wać do po trzeb  ludu, i w ed łu g  jakiój m e­
tody  w y k ład a ć  go należy, aby  dzieci s ta ły  się s tosow nie  
ośw ieconym i ludźmi i n au c zy ły  się  nie innych tylko tych  
rzeczy, ja k ie  im w życiu  b ę d ą  potrzebne.

Więcćj je szc ze  niż rodz icom  i inspek to rom  szkółek , 
p rzy jść  w pom oc spo d z iew a m y  się nauczycie lom  publi­
cznym  i p ry w a tn y m , szczególnie młodym , n iedośw iadczo-
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n y m  i g u w ernan tkom  Polkom, gdy  ro zb ie ra ć  będz iem y  
zasady  d y d a k ty k i  i m etodyki,  za sady  o par te  na p sy c h o ­
logii i dośw iadczen iu  znakom itych  p ed a g o g ó w  i p ra k ty ­
cznych  nauczycieli,  i g d y  z kolei k aż d ą  naukę  z osobna 
t rak to w a ć  będz iem y  w piśmie naszem tak, jak  w e d łu g  
o w y ch  zasad  i dośw iadczeń  pedagog icznych  w y k ła d a ć  ją  
się uczn iom  w szkole pow inno.

Co to jest dydaktyka i m etodyka?

S um ienny  nauczycie l,  nim przystąp i  do  w ykładania  
uczniom  nauki, p ie rw ć j  sam  siebie się p y ta :  czego  mam 
u cz y ć  w ogóle, i c zego  w sz cz eg ó ln o śc i?  Jeżeli ma u- 
czyć  n. p. języka ,  jeografii,  l i teratury, historyi, s taw ia  so­
bie py tan ie :  jaki je s t  cel nauki języka ,  jeografii,  l i tera tu­
ry, h is to ry i?  —  czego  z każ d eg o  p rzedm iotu  mam m ło ­
dzież n a u c z y ć ?

G dy już się upewnił ,  czego  ma uczyć ,  s taw ia  sobie
d rug ie  p y ta n ie :  j a k ą  d r o g ą  b ę d ę  p o s tę p o w a ł ,  a b y m  u- 
czniów  tego  nauczył ,  czego  ich n auczyć  postanow iłem  ? -
jakim sp o so b e m  najpewniej osiągnę  cel nauki ję zyka ,  
jeografii,  h istoryi,  l i te ra tu ry ?

Otóż czego  ma nauczycie l uczyć, o tóm mówi dydak­
ty k a ;  ja k  zaś uczyć, o tern mówi metodyka.

D y d a k ty k a  uczy  w ięc  poznać  ze w szech  stron m a-  
te ry a ł  naukow y, jaki nauczyc ie l  uczniom sw y m  ma p rzy­
sw o ić ;  t rak tu ją  w ięc  o treści.

M etodyka  zaś u c z y ,  ja k ą  d ro g ą  ma nauczycie l  do 
w y tk n ię te g o  d ą ż y ć  celu, jak ich  u ży w a ć  ś rodkow , jaki po ­
rz ą d e k  w  nauce  zach o w a ć ,  a po tem  w s z c z e g ó ln o śc i : jak  
u cz y ć  czytania a ja k  p is a n ia , . j a k  r ac h u n k ó w  a ja k  j 00" 
grafii, ja k  nauk p rz y ro d z o n y c h  a jak  ję z y k ó w  i t. d. 
Jak  w ięc  d y d a k ty k a  ob rab ia  tre ść  nauk, tak m e todyka  

form ę uczenia.
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D yd a k tyk a , czy li cel w szystk ich  nauk w ogóle  
i k a żd e j nauki w  szczególności.

Nauka w ogóle  m a dw ojak i c e l :
1) p rzez  naukg ma nauczycie l w ładze  u m y s ło w e  u -  

cznia budzić, rozw ijać  i ksz ta łc ie ,  a
2) p rzy sw o ić  mu tyle uży tec zn y c h  w iad o m o śc i ,  ile 

mu p o trze b a  ze w zg lę d u  na je g o  p rzy sz ło ść .
Są to d w a  konieczne cele nauki, k tó ry c h  nauczycie l 

z oka n igdy  spu sz cz ać  nie pow in ien ;  a na n ieszczęśc ie  
widzimy w p rak tyce ,  że zw ykle  nauczyc ie le ,  g u w e rn a n t­
ki i g u w ern e ro w ie  do je d n eg o  ty lko d ą ż ą  celu,^ t. j. l i ­
c z ą  dla tego  głów nie ,  ab y  nauczyć,  a b y  w p am ięć  ucznia 
lub uczenn icy  wbić jak najwięcój w iadom ości i wia- 
d o m o s te k ,  bez  w zg lę d u  na drugi a w ażn ie jszy  jeszcze  
c e l , b ez  w zględu  na rozwijanie i kształcenie um ysłu .  
Dla lego nauka jes t pow szechn ie  m a r tw a ,  m echan iczna ,  
p a m ię c io w a ; dla tego  tak  p o w sze ch n ie  s k a rż y m y  się 
na m a le  p o s tę p y  uczniów; dla tego  częs tok roć  kilka lat 
uczy  się  ch łop iec  w dom u  a za ledw ie  tyle się  nauczy , 
ab y  z łoży ł e g z am en  do  seks ty  lub kw in ty  gimnazyalnój.  
dla tego  to tak mu trudno  idzie po tem  w g im nazyum , 
bo nauczy ł się  p o trze b n y ch  techn icznych  w iadom ośc i ,  
ale nie w yksz ta łc i ł  w ładzy  m yślen ia ;  dla tego  posiada  
w pam ięc i znaczny  za p as  w iadom ości z g ram atyki,  je -  
ografii,  r achunków , umie g ładko  cz y ta c  i d yk tando  p i ­
sać, a nie je s t  zdo lny  z rozum ieć  p o jęc ia  ogó lnego  (einen 
S3egriff). G im nazyum  p rz y p u sz c z a ją c  u czn iów  do sk ła ­
dan ia  egzam inu  do seksty ,  kwinty, mniśj na w iadom o­
ści a w ięcej na s topień u m y s ło w e g o  ro z w in ię c ia  u w aż ać  
powinno.

Każdój nauki u ż y w a ć  powinien  nauczycie l najp ierw  
jako  ś ro d k a  do u m y s ło w e g o  r o z w i j a n i a  dziecka ;  t. j. za  
p o m o c ą  każdej  d yscyp l iny  m oże i pow in ien :  ro zsz e rza ć  
w y o b ra że n ia  dz iecka,  ksz ta łc ić  po jęc ia ,  o św iecać  rozum , 
s ło w e m  rozw ijać  czyli uzacniać  duszę.  I tak :
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nie dla tego tylko uczyć  powinien g ramatyki  polskiej,  
a b y  uczeń nauczył  s ię  pisać g r amatyczn ie  i ortograficznie;  
ale g łownie  dla tego,  aby  przez naukę j ę zyka ,  przez g r a ­
m a t y k ę ,  nauczy ł  się logicznie m yś le ć ;  gdy  zaś za po mo­
cą  g ramatyk i  nauczy  się logicznie myśleć,  pójdzie konie­
cznie za tem, że nauczy się za razem pisać g ramatyczn ie 
i or tograf icznie;

nie dla lego  tylko uczy się dziecko w szkole r a c h u n ­
ków,  a b y  potrafiło za ch o dz ąc e  w powsze dn iem życiu za­
dania a ry t me tyc zne  r o z w ię z y w a ć ;  ale g łównie  dla tego,  
aby  się nauczyło  zastanawiać  i ko m b in ow a ć ,  aby  w y ­
kształci ło by s t r ość  rozumu s w e g o ;  zaś g d y  za pomo ­
c ą  r ac h u nk ó w  nauczy się zastanawiać i kombinować ,  na­
uczy się za razem samo o własn ych  s i ł ach,  bez  d an y c h  
fo rm uł ek ,  rozwięzy w ać  p ow sze chn e  -zadania a r y tm e t y ­
czne ;

nie tlla t ego tylko uczy się młodz ież  religii, aby  zn a ­
ła wszys tkie do gma ta ,  aby  p rzysw oi ła  sobie wielki za ­
pas  wiadomości  teologicznych z ka tech izmu;  ale dla t e ­
go, a b y  nauka religii obudzi ła w niej i wykształc i ła  uczu- 
cia rel igijne,  miłość Boga i bl iźniego,  pobożność,  sumie ­
nie, mi łość cnoty,  d o b r ą  wolę;

nie dla tego  tylko uczą  się dzieci w szko łach  j eo -
g r a f i i , a by  wiedzia ły  gdz ie  leży Berlin, Paryż,  j ak się
nazy wa  rzeka p łynąca  pod  Kra kowem i ile Poznań ma 
ludności;  ale dla tego,  a b y  p rzez  naukę  jeografi i  rozsze­
r z y ły  sw e  wyobra żen ia  na swój  i ob ce  kraje,  na całą  
kulę z i emską ,  aby  obudzi ły w duszy fan tazyą ,  i że tak 
powiem,  widok umysłu  sweg o  ro zsze rzy ły  na k ra j e ,  kli- 
mata,  położenia,  narody  i osobl iwości  całej  ziemi;

nie dla t ego tylko uc z y  się młodz ież  historyi,  aby  
za t rzymała  w pamięc i  j ak najwięcej  faktów,  l iczb i imion; 
ale dla tego,  a b y  myśl  s w ą  p rzenos ić  potrafi ła w czasy 
ubieg łe  i potraf i ła sobie  tw or zyć  obrazy  najważniejszych 
m o m e nt ów  w dziejach ludzkości .

Drugi więc  cel każdćj  nauki j e s t  t en:  a b y  uczeń 
p rzyswoi ł  sobie  taki zapas  ma te rya łu  n a u k o w e go ,  jaki  
mu  w j e g o  życ iu i powołan iu  będz ie  najpotrzebniejszy,
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jaki mu w res zc ie  j e s t  kon ieczny j a ko  poka rm do  p r z e ra ­
biania i t rawienia  u m y s ł e m  i j ako  po ds t aw a  materyal -  
na  w duszy.  I tak w religii koniecznie także naucz yć  
się ma u cz eń :  p r aw d  dogma tyc zn ych ,  dziejów bibli jnych 
i historyi  kośc ie lne j ;  w jeografi i :  gór ,  rzek,  w ysp ,  miast  
i t. d ; w historyi :  faktów, nazwisk i liczb oznaczających 
c z a s y ; w ma tem aty ce  e l e m e n ta rn ó j : biegłości  mierniczój;  
w ra c h u nk ac h :  mechanicznej  w p r a w y  i biegłości ,  tak sa­
mo  w cz y tm iu  i pisaniu.

Każda więc  nauka koniecznie do d w ó c h  tych  ce lów 
d ą ż y ć  powinna :  j e d en  j e s t  niejako du sz ą ,  drugi  ciałem, 
o b y d w a  r a z e m  tw or zą  życie,  t. j. czynią naukę  żywą,  
za jmującą ,  poży t ec zną ;  dążen ie  do  j e d n e g o  tylko celu 
z pominięc iem dr u g i eg o ,  czyni naukę  m a r t w ą ,  j e dn o ­
s t r o n n ą ,  p o d o b n ą  albo do anatomii  ciała,  albo do suchej  
logiki.

Jak  zaś  w y k ła d a ć  nauki,  a b y  w yk ła d a ją c  l ako we  razem 
dziecko  u cz y ć  i kształcić,  a b y  do o b y d w ó c h  ce lów ra ­
zem dążyć,  s ł o w e m ,  jak obrab ia ć  i t r ak tować  t reść,  ma- 
t e rya ł  naukowy,  o tern mówi m etodyka.

Zasady metodyki.

Dobra me toda  powinna na jp ros t szą ,  naj rozumniejszą,  
najnaturalniej szą d r o g ą  d ą ż y ć  do celu. Jeżeli  więc  nau­
czyciel  już  wie,  jaki  jest  cel nauki, jeżeli  już bardzo  do­
b r ze  tego  świadom,  czego  n. p. ma nauczy ć  z historyi,  
powinien do tego celu p rowadz ić  uczniów sw y ch  tak po 
prostu,  tak rozumnie  i naturalnie,  iżby mu nikt za pr ze ­
czyć nie mógł ,  że  tak j ak uczy,  uczy z największą dla 
ucznia korzyśc ią .  Natenczas  uczy metodycznie .

Lecz  każdy  za py ta :  j a k że ż  się to uczy najprościój ,  
najnaturalniej ,  naj rozumnie j?  —  jakiż to j e s t  sposób uczenia 
m e to d y cz ny ?

I. Otóż p i e rw sz y m  warunk iem,  p ie rwsz ym p rz y m i o ­
tem dobre j  me to d y  b y ć  powinno to :  żeby  dz iecko u c z y ­
ło się chętnie.  Dobra me toda  powinna w dziecku wciąż  
o bu dza ć  interes  dla nauki,  dla p rzedmio tu  wyk ładaneg o ,



tak ab y  uczy ło  się b ez  w szelk iego  p rzym usu , b e z  oba  
w y p rze d  k a r ą ,  aby chę tn ie  uważało , ab y  u m y sł  je g o  
wc ią ż  “Był zajęty, aby  by ło  na lekcyi nie b iernem  lecz 
czynnem .

Jakim że spo so b e m  m oże nauczyc ie l  p rzedm io t tak 
w yk ładać ,  ab y  uczeń  b y ł  zajęty, czynny, z p rzy jem nośc ią  
uw ażał ,  o d p o w iad a ł  i p r a c o w a ł?

S ą  nauczyc ie le  i nauczycielki,  k tó rzy  posiadają  p r z y ­
rodzony  d a r  u cz en ia ;  k tó ryko lw iek  p rzedm io t  w yk łada ją ,  
zaw sze  uczn iów  zająć nim potrafią. Tacy obejść  się m o g ą  
bez  ped a g o g ic zn y c h  rad  i skazów ek . L ecz  b a rd z o  m a­
ło  je s t  nauczycie li  i nau c zy c ie lek ,  k tórzy  posiadają  d a r  
n auczyc ie lsk i;  nie każdy  u rodził  się dzielnym  nauczycie­
lem, nie każdy  na tura lnym  rozum em  odgadn ie  cel nauki 
i dośledzi na j lepszego  sp o so b u  uczenia, ab y  i p ra c ę  so ­
bie u ła tw ił  i dziecko  do w y tkn ię tego  celu d o p ro w a d z i ł ;  
ale każdy  w yksz ta łcony  cz łow iek  a bez  u p rzedzeń ,  bez p e ­
dantyzm u, może p rzysw o ić  sobie p rzym ioty ,  jak ie  po­
t rz e b n e  s ą  do  d o b re g o  u cz en ia ;  n iechaj tylko chce. Sam 
n a w e t  d a r  nauczycie lski po trzebu je  s k a z o w e k ,  k tó reb y  
n au czyc ie la  w n au ce  o ryen tow ały .

Aby nauczycie l  p rzysw oił  sob ie  d o b r ą  m e t o d ę , aby 
wlał w p rzedm io t k tó reg o  uczy inters, niechaj sam  ce 
ni naukę  w ysoko ,  niech p rzedm io t  k tóry  ma w ykładać,  
zna dobrze ,  w ciąż  w nim pracu je ,  n ieustannie się ksz ta ł­
ci, n iech  m a zaw sze  na pogotow iu  now e rzeczy ,  now e 
spos t rzeżen ia ,  now e odkrycia ,  now e myśli, a będzie miał 
zam iłow an ie  dla p rzedm iotu  sw ego ,  będzie go w yk łada ł  
z p rz y je m n o śc ią ,  a chociaż m e zaw sze ,  to częs to  potrafi 
b yć  p rzedm io tem  sw y m  n a w e t  na tchniony. W ten czas  po ­
trafi ob u d za ć  w uczniach in teres dla nauki, w tenczas  się 
b ę d ą  u czy ć  bez  p rzym usu .  Jeżeli nauczycie l  ma miłość dla 
p rzedm io tu ,  potrafi tę  miłość p rze lać  i w uczniów, a gdy  
uczniow ie  pokocha ją  n au k ę ,  w tedy  nie ma trudności ,  któ- 
ry c h b y  w nauce  nie p rzezw ycięży l i .  Ani ob iecyw aniem  
n a g r ó d ,  ani g r o ź b ą  k a r ,  ani d e k la m a c y ą ,  ani wreszc ie ,  
że  tu p o w tó rzę  s łow a obce ,  n au k ą  kok ie tu jącą ,  p r a g n ą c ą  
p o d o b a ć  się gw atłem , nie obudzisz  in te resu  w uczniach.
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Koniecznie sam kochać musisz naukę i wciąż w niój pra­
cować, a zdobędziesz pierwszy przymiot dobrój metody.

Z braku miłości do nauki, z braku rozpatrzenia 
się w niej, wreszcie z nieznajomości dydaktyki i metody­
ki, pochodzi, że powszechnie nawet najciekawszym przed­
miotem nauczyciele i nauczycielki interesu w uczniach 
obudzić nie umieją. W eźm y na przykład jeografią.

Wiadomo z doświadczenia, że uczniowie, u. p. 
w gimnazyach i szkołach elementarnych, tak na zimno, 
tak' bez interesu uczą się jeografii. Zkądże to pochodzi? 
Winnaż temu nauka, czyli też sposób jej wykładu?  
Zaiste! wyliczanie gór, rzek, miast, granic, ludności, sło­
wem miejsc i liczb nie może zająć żyw ej duszy dziecsa, 
a jednak na tem się powszechnie ogranicza nauka jeO- 

grafii.
Zobaczmy, czy jeógrafia mieści w sobie rzeczy, 

młodą wyobraźnię dziecka zając zdolne. Młoda, świeża 
Wyobraźnia chłopca lub dziewczęcia nie sięga po za gra­
nice wsi, miasta lub okolicy; wszystkó więc, Co po za 
granicami tego widnokręgu jego leży, ma dla niego dzi­
wny urok, wzbudza najwyższą ciekawość. Jeógrafia zaś 
jest właśnie tą nauką, która tę ciekawość wciąż mo­
że zaspokajać i podsycać, jedne obrazy pokazywać, ma­
lować, a dla nowych już, dla dalszych znowu ciekawość 
podniecać. Jakież to obrazy kształtują się w prożnćj 
jeszcze fantazyi dziecka, gdy mu opisujesz niewidziane 
góry i skały, pokryte wiecznym śniegiem, wyrzucające  
z siebie dym, ogień i roztopione kruszce i kamienie, wielkie 
rzeki i wodospady, gorące źródła, potoki z gor spadające, 
wody różne choroby leczące, niezmierzone morże k ry ­
jące w głębinach swych dziwne ryby, potwory, konchy, 
korale, p e r ły ; gdy mu opisujesz afrykańskie pustynie i 
śliczne doliny, przybiegunowe śniegi 1 lody, i odwieczne 
lasy amerykańskie; najpiękniejszemi kaktusami, kwiatami 
i drzewami pokryte Indye lub Cyprysowe lasy; gdy mu 
opisujesz różne klimata, płody ziemi, zwierzęta, drogie 
kamienie kopane w Indyach, miny złota w Kalifornii, 
kopalnie bursztynu w Prusach Zachodnich, wydobywanie



p e r e ł  z dna  m orsk iego  i nafty w Azyi, g d y  mu prawisz, 
jak ie  zw ie rzę ta  s ą  w Afryce, jak ie  w Azyi, jakie  w la­
sa ch  am ery k ań sk ich ;  g d y  mu opisujesz wielkie miasta, 
porty, ruch  i życ ie  w ty c h ż e ,  na że laznych  ko le jach ,  na 
okrę tach ,  s ło w e m  na lądzie  i m orzu ; g d y  mu n. p. opi­
su jesz  s top ień  ośw ia ty  w Afryce m iędzy  Murzynami i 
w Anglii; g d y  ro zp o w ia d asz  o cudach  na tu ry  i o g ro m ­
nych  dzie łach  rąk  ludzkich, ja k  n. p. o tunelach, te le ­
grafach, obeliskach, m urze  chińskim, pag o d a ch  indyjskich, 
p o są g a c h  g reck ich ,  k a takom bach  rzym skich ,  o Pom pei i 
s ta rym  Rzymie i t. p. C hoćbyś  takie obrazki na js łabsze-  
mi koloram i malował, obudzisz zaw sze  w dzieciach inte­
res, c h ę ć  do nauki, podniecisz ich sz lachetną  c iekaw ość ,  
poddasz  ich młodćj w yobraźn i i fantazyi n ie p rz eb ran y  
m aleryał .  Ale nie obudzisz w dziec iach żadnego  in tere­
su dla nauki saraćm  w yliczaniem  miejsc i liczb, pokazy­
waniem g ran ic  na mapie i tym pódobnem i operacyam i.  
Gdy zaś dziecku  op iszesz  In d y e  i pokażesz  gdz ie  na kuli 
ziemskiej się zna jdu ją ,  spam ię ta  ono sobie  i nazwisko 
i m ie jsce ;  bo  to m iejsce ma już  dla niego in teres, już 
ono sob ie  o b ra z  je g o  w  duszy  u tw orzy ło ,  już  do tego 
lub ow ego  punkciku na m apie umie coś przyczepić ,  coś 
z  fantazyi sw ej p rzy łożyć .  G dy mu opiszesz  wielkość, 
ruch ,  handel,  p rzem ysł,  bo g ac tw o  i o św iecenie  Londynu, 
spam ię ta  na zawsze, g d y  mu w końcu powiesz, że to 
ogrom ne miasto ma 2 miliony ludności.

Alboż w ięc  nie od  sposobu  uczenia, nie od  m etody , 
nie od  nauczyciela zaw is ło :  uczynić tak jeog ra f ię  jak i 
inne przedm io ty  nau k o w e  dla dzieci albo wielce miłemi, 
albo osch łem i n a u k a m i?

Jak  p rzez  je o g ra f ią ,  tak sam o przez  h is to ry ą ,  litera­
t u r ę ,  h is to ry ą  n a tu ra ln ą ,  Bzykę, obudzić  m ożesz  najży­
w szy  in teres  w uczniach dla nauki przez  s tosow ny , o- 
b razow y , m alow niczy  w ykład .

A n a w e t  n au k ą  rac h u n k ó w  bardzo  za jąć  m oże  nau­
czycie l dzieci,  jeżeli nie każe  ra c h o w a ć  m echanicznie ,  
pod ług  dan y c h  regu ł,  a le zatrudni ich w ład z ę  myślenia, do 
czego  rachunk i w łaśn ie  na js tosow nie jszym  są  przedm iotem .
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Sarno się przez się rozumie, że nauczyciel sam za­
ję ty  być powinien nauką, wykładać przedmiot swój żwa­
wo, nie dawać dzieciom w ypoczynku przez całą lekcyą, 
stosować pytania do całej klasy, a nie lak jak powsze­
chnie robią nauczyciele, że pierwej zawołają po nazwi­
sku ucznia a potem zadadzą mu pytanie, nad którem,
jak sobie wyobrazić można, reszta uczniów wcale się już
nie zastanawia.

II. Drugim warunkiem dobrego sposobu uczenia, dru­
gim przymiotem dobrej metody być  powinno: prow adze­
nie uczniów do gruntowności i dokładności w tóm, czego 
się uczą, co wiedzieć mają. Dawna to zasada: non
multa sed  multum.

Nim przystąpi nauczyciel do nowego wyobrażenia
lub do nowego pojęcia, niechaj pierwej dokładnie w y­
kształci poprzednie wyobrażenie, niższego gatunku poję­
cie. na któróm wyższe się w spiera ; bo tylko takim spo­
sobem osiągnąć możesz gruntowność i dokładność w po­
znaniu rzeczy. Nie masz nic w nauce tak szkodliwego, 
jak znajomość rzeczy niedokładna. Budując naukę na 
wyobrażeniach niepewnych, dokładnie niewykształconych, 
stawiasz zamki na lodzie. Weźmiejmy pierwszą lepszą nau­
k ę ,  n. p. rachunki. Fundamentem w rachunkach są  
cztery pierwsze działania. Uczeń powinien ja k  najdokła­
dniej poznać ilości do dziewięciu, powinien umieć czy 
to bez tabliczki czy na tabliczce dodawać, mnożyć, od­
ciągać, dzielić, najpierw w okresie liczb do 4 0, potem do 
20, do 50, do 100 i t .  d.; powinien z zupełną biegło­
ścią rozwięzywać wszelkie zadania praktyczne w granice 
tych okresów liczb wchodzące, powinien jak najszybciej, 
bez pomocy tablicy lub pióra, dodawać jedności, dzie­
siątki, sta, odejmować od razu każdą liczbę, jaką mu 
odciągnąć każesz najpierw od 4 0, potem od 20, 50, 
4 00  i t. ‘ d., umieć używać doskonale tabliczki mnożenia, 
zdawać sp raw ę z każdej tu zachodzącej operacyi —  a d o ­
piero potem przystąpić czy to do reguły trzech, czy do 
ułamków i t. p.

Szkolą  Polska. IV . 3



P o w sz e c h n ie  z a ś ,  jakże  uczą  p o cz ą tk o w y c h  r ac h u n ­
k ó w ?  Oto k aż ą  dz iecku  liczyć m echan iczn ie  od ł do 1 0 0  
i n a p o w r ó t ,  pokazu ją  m e ch a n icz n ie ,  jak  s ię  wielkie li­
cz b y  d o da ją ,  jak  o dc iąga ją ,  mnożą, dzielą, jak  się p róby  
r o b ią ;  a dz iecko  nic z tój o p e ia c y i  nie rozumie, nie wie 
d la c z e g o  się tak a nie inaczój d o d a je  lub m noży ,  nie 
uczy  się k o m b in o w a ć ,  zadań  ro z w ię z y w a ć  —  jednóm  
s łow em , uczy  się biernie, m echaniczn ie .  Gdy już  dosyć  
n a b r a ło  b ieg łośc i  w lej m echan ice ,  p rz y s tę p u ją  do u ła m ­
k ó w  lub re g u ły  t r z e c h ,  i dziwią się p o te m ,  dla czego  
d z iec k o  w  żaden  sp o só b  n iczego  tu po jąć  nie m o ż e ?

Albo też wielu nauczycie li  je s t  tak n iecierp liw ych , 
że bez  u p am ię tan ia ,  bez zas tanow ien ia ,  p rze b ieg a  całe 
w ytkn ię te  pensum, na k a ż d ą  le k c y ą  zadaje  m a sę  rzeczy  
do  nauczen ia  s ię ,  k a ż d ą  r e g u łę  ledw o raz  lub d w a  w y­
t łum aczy , le d w o  kilka p rz y k ła d ó w  na nię p rzy toczy , i tak 
p rze z  ca ły  ro k  goni nie w iedząc  za cz e m ,  aż się  d o ­
p iero  w  końcu  p rz e k o n y w a ,  że dzieci n iczego  się nie 
h a u c z y ły ,  że  każde  z nich coś schw yc iło  i w pam ięc i 
z a t r z y m a ło ,  ale to coś nie t rzym a się zw iązk u ,  nie jest 
ja sn e .  T ym  sp o so b e m  pow sta je  w g łow ie  ch ło p ca  lub 
dz iew częc ia  z a m ę t ,  k tó ry  dla całe j nas tępne j  nauki na j­
n ieznośn iejszą  je s t  z a w ad ą .

Lepiej w ięc  dziecko nauczyć  mniej a g runtow nie,  
aniżeli wiele a ladajako. P rzeto  ta je s t  m e toda  dobra ,  
k tó ra  nietylko in te res  i ch ę ć  w uczniach w zbudza do 
n a u k i , ale za razem  prow adzi jo do g run tow nośc i  i do­
k ładności .

III. T rzecim  kon iecznym  warunkiem ' i p rzym iotem  d o ­
b re j  m e tody  b y ć  pow inien  p o rz ą d e k  śc is ły ,  o d p o w iad a ­
ją c y  s topn iow em u rozwijaniu  się dz iecka  i s topniow em u 
rozwijaniu się  p rzedm io tu  naukow ego .  Nie d o s y ć ,  że 
uczysz  z in te resem  dla uczn iów , nie d o s y ć ,  że uczysz  
rze czy  ty lko w aż n e j ,  g łó w n e j ,  nie d ro b n o s te k ^  a g r u n ­
tow nie  i d o k ła d n ie ;  t rzeba  je szcze  tak u c z y ć ,  że b y ś  nie 
robił  żad n y ch  p rz e sk o k ó w ,  ż e b y ś  sy s tem a ty cz n ie  s z ed ł  
krok za krok iem  , ze  stopnia na s topień, żeby  nauka  twa 
sz ła  razem  z d z ieck iem , t. j. tak jak  ono  psychologi-



-  <9 —

cznie się rozwija, a z drugiój strony prowadził umysł 
dziecka taić za nauką, jak ta się poczynała ,  rozwijała 
i uogólniała.

Tu mówić nam wypada o najważniejszem prawie pe- 
dagogicznem , opartem na psychologii, t. j. o tuk nazwa­
nym elementarnym sposobie uczenia.

U czyć można tylko w dwojaki sposób: albo elemen­
tarnie, albo umiejętnie. Elementarny i umiejętny sposób 
uczenia są dwie wprost sobie przeciwne metody. E le ­
mentarny sposób uczenia zaczyna naukę od elementów, 
t. j. od początków; umiejętny zaś od końca, t. j. od de 
finicyi najogólniejszej. Ażeby czytelnikowi od razu dać 
uczuć: co znaczy elem entarna, a co umiejętna metoda,
stawiamy przykład, n. p. na nauce jeografii.

Jeżeli uczę umiejętnie, zaczynam , jak powszechnie 
się dzieje, naukę od definicyi i pytam się ucznia: co to 
jest jeografia? Zaczynam więc od najogólniejszego po­
jęc ia , t. j. od tego miejsca, na któręm dzifc jeografia 
stanęła.

Jeżeli zaś uczę elementarnie, zaczynam od poznania 
miejsca mego mieszkania, od wykształcenia najniższych 
pojęć, n. p. co jest rzeka , gó ra ,  dolina, staw, jezioro, 
m orze; gdzie jest wschód, zachód, południe; uczę po­
znania najbliższej okolicy, potem mego kraju, dalej k ra ­
jów  sąsiednich, i tuk idę dalej aż Jo  poznania całój zie 
mi. Rozszerzam więc stopniowo i powoli wyobrażenia 
dziecka tak zupełnie, jak sobie wystawić m ożem y, że 
ludzie ziemię poznawali, jak nauka jeografii pow staw ała  
i rozwijała s ię ,  aż się stała tern czóm dziś jest.

Tak sam o  uczyć można: albo elementarnie, albo umie­
jętnie historyi naturalnej, history i , religii, fizyki, rach u n ­
ków, matematyki i t. p. Jeżeli mam uczyć elementarnie, 
nie powinienem nigdy zaczynać od definicyi, od tego 
najogólniejszego i najtrudniejszego dla dziecka pojęcia, 
od całości a zstępować Jo szczegółów; ale zacząć od 
szczegółów , od po jedynczości, od indywiduów i dążyć 
do całości. W ię c , trzeba zaczynać w historyi naturalnej 
od pojedynczych roślin, zwierząt i minerałów; w historyi
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od biografii i ob raz k ó w  h is to ry c z n y c h ;  w religii od p a ­
cierza, p o je d y n c z y c h  cnót i pow ieści b ib li jnych; w fizyce 
od  e k s p e ry m e n tó w ,  od w łasnośc i  ciał i t. d. Nauczyciel 
u cz ąc y  e lem en ta rn ie  kształci zaw sze  najp ierw ej w y o b ra ­
żenia "najprostsze, pojęcia najniższe, s łow em  rozwija p rze d ­
miot nau k o w y  ta k ,  jak  się  um ysł dziecka rozw ija  od
w y o b ra ż e ń  do  pojęć ,  od po jęć  n iższych do po jęć  co raz
w yższych ,  od r ze czy  z m y s ło w y ch  do u m y s ło w y c h ;  czyli 
e lem e n ta rn y  sp o só b  uczenia p o s tę p u je :  

ł )  od  rze czy  po je d y n cz y ch  do z ło żo n y c h ;
2) od  rze czy  bliższych do dalszych, i
3) od rzeczy  zm y s ło w y c h  ( k o n k re tn y c h )  do rzeczy 

u m y s ło w y c h  ( a b s t r a k c y jn y c h ) ,  czyli od  w y obrażeń  
do pojęć, od  o b razów  do myśli

Umiejętny zaś sposób  uczenia p o s tępu je  w p ro s t  p rze ­
c iw nie ,  t. j.:

1. u czeń  ma od razu  ca łe  pole nauki o b e j rz eć ;  s ta ­
wa więc od razu u je j ce lu ;  zaczyna  od takich pytań

ja k  n. p .: co  to je s t  w ia ra ?  —  co je s t  re l ig ia?  —  co je s t
history a ?  —  co j e s t  jeogra fia  i t. p.;

2. uczeń  zaczyna  od r z e c z y  dalszych, a idzie do 
bliższych, n. p. p ierwój mówi o E uropie ,  a potem  dopiero  
o p ań s tw ac h  jak ie  w E u ro p ie  się zoa jdu ją ;  p ie rw ej uczy  
s ię  podzia łu  h is to ry  i na s ta ro ż y tn ą ,  ś red n ią  i n o w ą ,  a 
po tem  dopie ro  poznaje  s ta ro ż y tn ą ;  p ie rw ej uczy  się 
o G rekach  w o g ó le ,  a po tem  dopie ro  poznaje  L ikurga,  
S o lona ,  S o k ra te sa ,  E pam inondesa ;  p ie rw ej mówi o na­
rodzie  w  o gó le ,  a potem dop ie ro  o jego  c z y n a c h ;  w hi- 
s toryi naturalnej p ierwój poznaje  dzikie zw ie rzę ta ,  a p o ­
tem  dop ie ro  dom ow e, p ierw ej zw ie rzę ta  zagran iczne ,  n. p- 
lw a ,  s łon ia ,  a po lem  dop ie ro  sw ojsk ie ,  n p. słowikat
p sz cz o łę  i t. p.;

3. uczeń zaczy n a  od po jęć  a b s t ra k c y jn y c h ,  i zniża 
s ię  do  sp o s t rz eż eń ,  do  rzeczy  pod  zm ysły  p o d p a d a ją '  
c y c h ;  n. p. p ie rw e j  w nim nauczycie l  kształci po jęci0 
p y ta ją c  s ię :  co to je s t  siła e lek try cz n a ,  a po tem  d o p ie r0 
p rzynosi m u m ach inę  e lek tryczną ,  pokazuje  i sk rę ;  p ie rw 0J 
s ię  py ta :  co to je s t  siła ciążenia, a po tem  z w rac a  u w a g ę  j 0g°
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na to ,  że jab łko  z d rz e w a  sp a d a  i zapy ta je  się dla c z eg o ?  
N ew ton  p ierw ej się p rzec ież  siebie zapy ta ł :  dla cz£go
jab łko  sp a d a  n a  z iem ię ,  a d o p ie ro  potom o d k ry ł  w n a­
tu rze  ogólną g raw ilacyą .

Nie po trzebu ję  się szeroko  nad tem ro z w o d z ie ,  jak  
po w sze ch n ie  praw ie  panuje  k rzy w y ,  fa łszyw y, na żadnój 
ro zsą d n e j  podstaw ie  n ieopar ty  sp osob  uczenia. P y tam  
s ię ,  jak m ożna uspraw ied liw ić  ten  zw ycza j  uczenia jeo 
grafii, k iedy  nauczycie l żąda  od d z iec k a ,  a b y  mu dało 
po jęc ie  całej kuli ziem skiej,  b ie g u n ó w ,  z w ro tn ik ó w ,  r ó ­
w n ik a ,  p o łudn ików , s f e r ,  k iedy  ono m a w yobrażen ia  
je szc ze  zupełn ie  n iew ykszta łcone ,  k iedy jego  w yobraźn ia  
nie s ięga  po za g ran ice  okolicy lub pow ia tu?  Jakże  
m ożna od razu  ż ą d a ć ,  żeby  dz iecko  po ję ło  co to je s t  
s ło w o ,  ro d z a j ,  p rz y p a d e k ,  t ry b ,  ż e b y  d aw a ło  tak  tru ­
dne  def in ieye ,  tak ab s tra k cy jn e  po jęc ia?  Z takiego s p o ­
sobu  uczenia wynika p o trze b a  dyk tow an ia  ch łopcom , n. p. 
w sekscie , definicyi g ram a tycznych ,  k tó ry ch  się  w domu 
na pam ięć  m uszą  uczyć .  Cóż ztąd  w yn ika?  Oto uczeń 
lub uczennica  uczy  się  na pam ięć ,  p ow tarza  s łow a m e ­
chan iczn ie ,  a w y o b ra źn ię  sw oją  i rozum  zostaw ić  musi 
o d ło g ie m , bo w tak trudnój rz e c z y  nie m oże  zy skać  
do sk o n a łeg o  ro zg lę d u ,  jaki je s t  konieczny  do pojęcia  
definicyi,  i to n a w e t  definicyi w yższego  rzędu .  W s z y ­
stka m łodz ież  nasza w ogóle ,  czy  w dom ach ,  czy w in­
sty tu tach  nau k o w y c h ,  czy  w  szko łach  e lem en ta rnych ,  czy 
w g im nazyach  kształcona, uczy się za nad to  b iernie  i p a ­
m ięciowo. Z tąd m am y tyle u m y s łó w  p rzy tęp io n y ch ,  me- 
rozw in ię tych ,  tylu ludzi bez  sądu  o rzeczach ,  tyle głów 
n ie log icznych , tyle  p o w ie rz c h o w n o śc i ,  a m ało  ludzi m y ­
ślą cy c h ,  g ru n to w n y ch ,  p o s ia d a jący c h  w iadom ości chociaż  
n ie roz leg łe  ale d o k ła d n e ,  um ie jących  iść do grun tu  k a ­
żdego  przedm iotu .

Jakaż  to n. p. m asa  dzieci uczy się w szkołach  e lem e n ­
ta rnych ,  p rócz  czytania i pisania, katechizm u, p o cz ą tk ó w  
fizyki, historyi n a tu ra lne j ,  h istory  i i t- P> a j^ k że  mało 
b y ły c h  uczniów e lem en ta rnych  umie myśleć, rzecz  objąć, 
dać  sąd  o niej! W iększa  n ie rów nie  p o ło w a  dzieci
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w szkó łkach  ledw o  ty lko m echanicznie  czy tać  i pisać 
s i ę .n a u c z y ,  a ani u m y s łu  sw eg o  nie wykształci,  ani r z e ­
czy  poży tecznych  w p r a k ty c z n e m  życiu  za s to sow ać  się 
d a ją c y c h  nie posiędzie.

Wiele n. p. ch ło p có w  co rok  w s tępu je  do niższych klas 
g im n a zy a ln y c h ,  a jakże mało w śró d  nich jest  u m ysłow o  
do seks ty  lu b  kwinty do jrza łych .  Nauczyli się p rzez  
czas długi biernie i p a m ię c io w o  tego, czego  p rzep is  w y ­
m a g a ;  ale u m y s ł  p rzy n o sz ą  su ro w y  i p rócz  pam ięc i  
zw yk le  w szystk ie  inne w ładze nierozwin ięte. Dla tego  
to tak trudno  idzie im potem  w g im nazy  u m ! Nie umieją 
bow iem  i um ieć nie m ogą  p rac o w a ć  o w łasnych  s iłach ,  
sam odz ie ln ie ,  bez  p om ocy .

W szystk ie  córki zam ożn ie jszych  rodziców  cały czas  
do  la t d o j rza ły ch  p rzy  gu w ern an tk ach  na n aukach  traw ią ;  
a je d n a k ż e  jakże  m ało  je s t  w śród  nich panien  istotnie 
w ykszta łconych , t. j. m a jący ch  w y obrażen ia  rozszerzone ,  
pojęcia w ykszta łcone,  s ą d  o rzeczy  ścisły, um ie jących  
myśleć, zna jących  g run tow nie ,  dok ładn ie  g łó w n e  r ze czy  
z historyi o jczystej i p o w sz e c h n e j ,  z l i tera tury ,  jeografi i ,  
h istoryi naturalnój i t. p. Panienka n ie raz  kilka lat u cz y  
się  historyi polskiej lub p o w sz e c h n ó j ,  a nie ma wcale 
w yobrażen ia  o te m :  czem  to by ł  z ło ty  w iek w P o lsce ?  — 
czem  było  pańs tw o  rz y m sk ie ?  -  jak ie  to by ło  życ ie  
g r e c k ie ?  —  jak ie  to by ły  ś redn ie  wieki i t. p.

Niechaj zmieni się zw yczaj p a m ięc io w eg o ,  m e c h a n i­
cznego, o g ó ln ikow ego  uczenia, na sp o só b  uczenia e l e ­
m en ta rny ,  ro z u m n y ,  psycho log icznem u rozwijaniu  się 
cz łow ieka odpow iada jący ,  po rządny ,  sy s te m a ty c z n y ,  a z m ie ­
ni s ię  za raze m  stan u m y s ło w y  m łodz ieży  naszej.

Nie czyn im y  tu zarzutu  n ikom u w szczególnośc i,  bo 
nie ten  lub o w  winien, że tak u c z y ;  ale z w r a c a m y  tylko 
u w a g ę  na zw ycza j  p o w szech n y ,  w e d łu g  n a s z e g o  p rz e k o ­
nania z za sa d ąm i m etodyk i n iezgodny, k tó rem u  mniej 
więcój nieomal w szy scy  u legają .  Miło nam  będz ie ,  jeżeli 
t rafimy do p rz e k o n a n ia  czy te ln ików  n a s z y c h .



O wychowaniu domowem, z szczególnym względem 
na W. Ks. Poznańskie.

W © 2$
Od niejakiego czasu s łyszym y raz poraź przez pisma 

odzywające się głosy w sprawie wychowania. Głosy te 
znajdują oddźwięk w publiczności naszej, bo poruszają 
kw estyą  dla społeczeństwa najważniejszą. Częściej tćż 
dzisiaj s łyszeć można w domach obywateli wiejskich żwa­
we rozmowy i sprzeczki o wychowaniu młodzieży, co 
dowodzi, że nareszcie uznano ważność tego przedmiotu 
i zaczęto myśleć nad środkami, któremiby obudzić jak  
najpowszechniejsze zajęcie się gruntownem zbadaniem 
stanu dzisiejszego wychowania, aby potem korzystne za­
prowadzić w nićm zmiany. Zapewne też i pod każdym 
w zględem codzień pogorszające się położenie nasze, czę­
ściej przywodzi rodzicom na pamięć ow ą p raw dę , że 
dobre  wychowanie jest  największym skarbem, jaki dać 
mogą dzieciom swoim, które kiedyś służyć b ędą  Bogu, 
ojczyźnie i reszcie świata im przeznaczonego.

Jakkolwiek bądź, dosyć że widać powszechnie na to 
zw róconą baczność.

Szkoła Polska przysługuje się obecnie najwięcej w tćj 
mierze. Nietylko dla tego, że jest jedynym  u nas orga­
nem sprawie wychowania  poświęconym, ale więcej je-



szcze  tó m ,  że z w ielką  s ta rannośc ią  red a g o w a n a ,  pom i­
mo najroz liczn ie jszych  trudności, w p rzeds ięw z ięc iu  swo- 
jóm  nie us ta jo  i o w szem  sta ra  się po trzebom  ob ec n y m  
co raz  lepiej odpow iadać .

Niechaj r e d a k to r  Szkoły  nie w ykreś la  tego  ustępu! 
Rozsądni czy te ln icy  w yrozum ie ją  z ty c h  s łów  na leży ­
cie ,  że tu pismo a nie red a k to r  zas łużoną  odb ie ra  po ­
chw a łę .

Z drugiej s t rony  nikt się za p ew n e  tóm nie zgorszy, 
że Szkoła sa m a się z a l e c a , jeżeli uważy, że tu jedynie  
o rzecz ch odz i ,  a nie o żadne  w zg lędy  na osoby . Za­
leży wiele na te m ,  ażeby  Szkoła  Palika, j e d y n e  u nas 
pismo wyłącznie w ychow aniu  pośw ięcone ,  ja k  najbardzie j 
się u p o w sze ch n i ła ,  a to życzen ie  pochodz i je d y n ie  ze 
w zg lędu  na d o b re  dla w y c h o w an ia  naszego  skutki, k tó re  
w p ły w  takiego pisma w y d ać  musi.

P ow iedz ia łem  wyżej,  że n iek tó re  pisma publiczne o- 
d e z w a ły  się już k ilkakrotnie w sp raw ie  w ychow ania .  P o ­
ruszano  tam najw ięce j  w ychow an ie  dom ow e, o któróm i 
Szkoła  kilka zam ieści ła  ro zp raw ek .  Nie ro z e b ra n o  je­
dnakże  kw esty i  tej nigdzie ile w iem  obszern ie j ,  ani sz c z e ­
gó łow o.  Dla tego  po w z ią łe m  zamiar, p o ru szy ć  len p rze d ­
miot g run tow nie j  i w y c z e rp n ą ć  go, ile będ z ie  można, naj­
zupełniej.

A żeby  to p rze d s ięw z ięc ie  dokładniej w ykonać ,  uk ła­
d am y  rzecz  c a łą  sy s tem atyczn ie ,  i dzielimy j ą  na dwie 
części:

-ł)  w y c h o w an ie  m łodzieży, m ianow ic ie  żeńskiej,  w d o ­
m ach  boga tszych  obyw ate li  wiejskich;

2) myśli,  ja k b y  w y ch o w an ie  lej m łodzieży  u rządzić  na 
leża ło ,  ażeb y  d o b re  w y d a ło  owoce.

Nim je d n a k ż e  przystąp ię  do  w yłożenia  przedm iotu  
m ego  pisma, w in ienem  d ać  czy te ln ikom  niek tó re  ob jaśn ie­
nia, co do  z a p a t ry w an ia  się m ego  na ten p rze d m io t ,  tu­
dzież oznaczyć  g ran ice  m ojego  poględu.

W ychow an ie  d o m o w e  uw ażam  za p o d s ta w ę  nietylko 
dalszego  ksz ta łcen ia  m łodz ieży  pod w zg lę d em  fizycznym,
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m oralnym  i naukow ym , ale za p o d s ta w ę ,  n a  którój ona  
p rzez  ca łe  życ ie  w sp ie ra ć  się powinna.

W y c h o w a n ie  dziecka  poczyna  się od chwili p rzy jśc ia  
je g o  na świat, a  za tem  wszelk ie  jego  siły  i w ład z e  cia­
ła  i duszy  rozw ija ją  się w najważniejszych , bo n a jw r a ­
żliw szych  la tach  je g o  ży c ia ,  pod w p ły w am i i k ie row n i­
ctw em , jak ie  w dom u rodzic ielskim  znajduje. Z asz cz e ­
pienie w duszę  dziecięcia religii i m o ra ln o śc i ,  tudzież 
ro zb u d z en ie  w sze lk ich  najszlache tn ie jszych  uczuć,  je d n em  
s ło w e m  ksz tałcenie duszy i se rc a  i nadanie  przez  to ca ­
łe m u  um ysłow i p e w n e g o  k ie runku  ku w szystk iem u d o b r e ­
mu, p rz y p a d a  także  na czas poby tu  dz iecka  w dom u ro­
dzicielskim. Tam to i s trona  miłością  ku  o jczyźnie d rg a ­
jąca ,  je d y n ie  do zgodnego  z innemi s trunam i dźw ięku  na­
stro jona b y ć  może.

C h ło p cy  zos ta ją  zw ykle  tak d ługo  w d o m u ,  dopók i 
się  nie u sp o so b ią  do szkół p u b l ic z n y c h ;  dla te g o  nasz 
p o g lą d  do tąd  ty lko s ięgać  będzie .  C h łopcy  z re sz tą  w  o- 
góle rozsądnie j i lepiej w y c h o w y w a n i  b y w a ją  niż panien­
ki. P oczęśc i  p rze z  w zgląd  na  to, że p rzechodz ić  m uszą  
sz k o ły  publiczne, poczęśc i  zaś dla tego, że  nie p rzez  c u ­
dzoz iem ców  p ierw iastk i w ychow an ia  odb ie ra ją .

Gdzie m ow a o w y ch o w an iu ,  tam z na tu ry  rze czy  
wynika,  że p rze d ew szy s tk iem  t rze b a  grun tow nie  z b a d a ć  
s tan  tego  w ychow ania ,  uw zg lędn ia jąc  czas i miejsce, gdzie 
się g łos  podnosi.

S tan  w y chow an ia  naszć j m łodz ieży ,  m ianowicie  żeń­
skiej,  w ogóle nie b a rd z o  pocieszający ,  ja k  to niżćj się 
pokaże, p rzeds taw ia  widok.

Ażeby mi nie zarzucono , że  z u p rzedzen iem  i je d n o ­
stronn ie  zapa t ru ję  się  na ó w  s tan ,  b io r ą c  sam e ty lko 
b łę d y  i w ady  na r y s y  do  ob razu ,  k tó ry  niżej p r z e d s ta ­
wię, p rzypom inam , że g łó w n e m  zadaniem  pedagog icznóm  
je s t  w łaśn ie :  wszelk ie  b łę d y  i n iew łaśc iw ości  w y c h o w a ­
nia w y t y k a ć , a nas tępn ie  p o d aw a ć  sp o so b y  rugow an ia  
ich i p ros tow ania .  Co w w y chow an iu  dzisie jszem  je s t  
d o b r e g o ,  o tóm m ów ić nie ma p o trze b y ;  bo  to d o b re
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rozstrze liw a jąc  promieniami zalet swoich, w szystko  w s w o ­
im o k rę g u  r o z ś w ie c a , a w idzow ie  m ają  o b ra z  jasny , ż y ­
wy, który  p ew n o  m ocniejsze zrobi w rażen ie  i p rę d z ć j  do  
naś ladow ania  z a c h ę c i ,  niż na jp iękniejsze  p o ch w a ły  p isa ­
ne. Złe zaś  lubi się pod  ró ż n e  zas łony  u k ry w a ć ,  bo 
ciem ność  najlepiej mu sp rzy ja ;  dla tego  t rz e b a  je  z tych  
zas łon  o b e d r z y ć  i na św iatło  dzienne  z ukryc ia  w y c ią ­

gn ąć .
P rz y s tę p u ją c  do na ry so w an ia  obrazu  w y chow an ia  d o ­

m ow ego , zb ieram  po ca łem  Księstw ie roz rzucone  b łę d y  
i w ad y  i g rupu ję  je  sy s tem atyczn ie .  Cały ten  ob raz  sk ła ­
d a ć  się będ z ie  z c z te re ch  częśc i :  w 1) p rzeds taw im y  w y­
chow anie  fizyczne, w 2 re lig ijne ,  w 3 moralne, w 4 nau ­

kow e.
W  końcu  tę  je szcze  dom ieszczam  u w a g ę :  Zdarzy  się, 

że czy te ln icy  n ie raz  w m ojem  piśmie napo tka ją  p o w sze ­
chnie znajom e rzeczy ,  n iek iedy  zna jdą  pospoli te  szczeg ó ­
ły ,  d o ść  obszern ie  w yłożone .  P rz y p o m in a m  więc, że 
w szys tko  to znaleść się  musi w piśmie, k tó re  ma p rzed  
miot swó), ile m ożna, zupe łn ie  w y c z e r p n ą ć  i sy s te m a ty ­
cznie wyłożyć .

I. W ychowanie m łodzieży mianowicie żeńskiej w  d o ­
mach bogatszych obywateli w iejskich: 

a) pod  względem, fizycznym .

W y c h o w a n ie  dzieci f izyczne pocz y n a  się  z ich u r o ­
dzeniem  i zostaje  długi czas  w y łąc zn ie  w ryku  m atek. 
A choc iaż  te po w sze ch n ie  się w y rę c z a ją  p rze z  mamki, 
piastunki i inne o s o b y ,  j e d n a k  zaw sze  m ają  i mieć po­
winny  dzieci sw o je  na oku. Dziwna, że w łaśn ie  w tero 
w ychow aniu  najwięcój w idzimy uchybień .

“ Z by teczne  p ieszczen ie  od  powicia, p rz e z  d ług ie  t r zy ­
manie w pokojach, b ron ien ie  p rze b y w a n ia  z dz iec ięc iem  
na d w o rz e  za na jm nie jszą  zm ianą  p o w ie t rz a ,  c ią g łe  no­
szenie go na ręku ,  zb y t  c iep łe  u b ie ran ie ,  n iedozw olen ie
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mu n igdy  praw ie  z a p ła k a ć ,  lecz  kojenie z a ra z  jego  p ła -  
czn to s ło d y c z a m i ,  to różnem i z a b aw k a m i,  j e s t  w adą  
w chodow aniu  n iem ow ląt b a rd z o  p o w szech n ą .

K iedy  dziecko zaczyna chodzić ,  w o d z ą  je  niańki us ta ­
w icznie na p a s k a c h ,  ch ron iąc  najpilniej,  ab y  nie upad ło .  
Jeżeli pom im o to jednak  coś p o d o b n eg o  się z d a r z y ,  a 
dziecko  najmniój się  s t łucze  i zap łacze,  b ia d a ją  w szy scy  
w domu, w sz y sc y  w ym yśla ją  ś ro d k i  do  ukojenia go, czę­
sto n a w e t  n ie rozsądne .  D ają  mu n. p. do  baw ienia  się 
r z e c z y ,  k tó rych  się dawniój n ap ie ra ło ,  ale mu ich  nie 
d a n o ,  bo  to są  zw ykle  p rze d m io ty  ła tw e  do zepsucia.

W ie le  m atek t rzym a dzieci ciągle  w pokoju; dla tego  
za rzu ca ją  je  najrozm aitszem i c a ck a m i,  żeby  się nie n u ­
dz i ły ,  dozw ala jąc  częs to  p suć  i n iszczyć rze czy  u ż y te ­
czne, czasem  d o sy ć  d ro g ie ;  j e d n e m  s ło w e m  niczego im

nie odm awiają .
Inne znów  nie tyle tro sk liw e ,  zda ją  na piastuuki i 

ochm istrzynie  c a ły  m ozół pocz ą tk o w e g o  w y ch o w an ia  
sw y ch  dzieci, a te w ezw ycza jone  p rzez  to do  p ros tszych  
w e  wszystk iem  o b y c z a jó w ,  gminnćj m o w y ,  sw o b o d n y c h  
ru c h ó w ,  g w ałtem  potem  p rz e ra b ia ją  na dziec i d o b reg o  
tonu z p o m o c ą  guw ernantek .

G dy dzieci p o d ras ta ją  i sa m e  już  w y b ie g a ć  mogą, 
rodzice  zw ykle  usilnie stłum iają p rz y ro d z o n ą  ich żywość. 
Nie pozw alają  im n. p. p rę d k o  b iegać,  podnosić  coś  cięż­
szego, a b y  się nie zm ęc zy ły .  M ocowanie i u d e rz an ie  się 
c h ło p c z y k ó w ,  skakan ie  i t. p , k a rco n e  b y w a  ja k o  nie­
p rz y z w o i te ,  lub szkod liw e zdrowiu. D ziew czynkom  cz ę ­
sto n iew o lno  b aw ić  się sw obodn ie  dla tego, że m ają  ła ­
dne na sob ie  suk ienki,  czasem  i za c iasne ;  to znowu, 
żeby  się  ich w ątłe  ciałko nie n a d w e rę ż y ło ,  albo ż e b y  
nie p rz e s tę p o w a ły  p ra w  d o b re g o  tonu i t. p.

S ą  m a tk i ,  k tó re  córeczki sw oje  od lat najrańszych  
dla te g o  p ieszczą  i najstaranniej p ie lęgnu ją ,  aby  by ły  
delikatne, c z u łe ,  a racze j  słabowite . Otóż jak to r o b ią !  
O tula ją  ca łe  u b io re m ,  na rączk i zaw sze  na tykają  r ę k a ­
wiczki i to duńskie, u czą  jaką w odą, jakiem i m y d e łk am i 
^ Y ć  się  mają, jaki im ub ió r  do  tw arzy , ch o c  częs to  naj
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nie w y g o d n ie js z y , a każde  ich ruszen ie  u łożone w e d łu g  
p o trze b  dla salonu.

S ą  to kwiatki w c iep la rn iach  ch o d ow ane ,  k tó re  m ar­
n ie ją  w zw ycza jne j  sferze.

P ie lęgnow an ie  dzieci w c h o ro b a ch  ogólnie  także za 
da leko  posuw ane .  N iepodobna w szystk iego  spisać. Je­
żeli dziecię ja k ie ,  nie raz  i kilkoletnie, choć  po krótkiej 
cho rob ie  w yzdrow ie je ,  p rzec ież  bojaźliwa m atka obchodz i 
s ię  z n iem d ługo je sz c z e  jak  z c h o re m  i rozp ieszcza  je  
b ez  m ia ry ,  tak że dz iecko  to po tem  za najm niejszem  
c ie rp ien iem  sam o już  dom a g a  się p ie lęgnow ania  p ieszczo­
t l iw ego , a cz ę s to k ro ć  udaje  c h o r o b ę  w łaśn ie  dla tych  
w ygód ,  lub  dostania jak iego  cacka ,  k tó rego  zd ro w em u  by 
n iedano ,  albo w reszc ie  dla uwolnienia s ię  od  nauki ,  co 
także częs to  się  zdarza.

P o d  takim to d o z o r e m ,  w ed ług  na jp rzec iw nie jszyeh  
na tu rze  p ra w id e ł ,  w z ras ta ją  po w iększe j części dzieci 
zam ożn ie jszych  ro d z ic ó w ;  a im s ta rsze ,  tern w ięcej na­
rz u c a ją  na ich ciało w ię z ó w ,  tem więcej o b a rc za ją  je  
zatrudnieniam i naukowem i, z zupe łnćm  zapom nien iem  ćw i­
czenia sit f izycznych.

C h łopcy  w ogóle  mniej u legają takim p rzep isom  i 
z form ty c h  częściej się w y d z ie ra ją ;  lecz panienki za­
m ieniają się  w zupe łn ie  sz tuczne isto ty , bo naw e t  do ­
ras ta jące  nie m o g ą  wyjść z zak lę tego  koła p rze sad z o ­
n y c h  form, p rze z  matki i guw ernan tk i  pilnie s trzeżonego .

Panienki od  powicia w ten sp o só b  chow ane  n a w y ­
k a ją  ła tw o  do tak iego  sz tucznego  życ ia ,  bo  życie bez­
czynne, miękkie, w y g o d n e ,  wcale je s t  p rzy jem ne. Lecz 
b iada ,  g d y  takim  istotom przyjdzie na jak ąk o lw ie k  na­
raz ić  się  n ie w y g o d ę  i n iedos ta tek ,  albo g d y  je  silniejsze 
napadn ie  cierpienie.  Dla tego też  wiele m atek  sta ra  się 
um ocnić  s iły  c ielesne sw oich  c ó r e k , g d y  te podrosną.  
K ażą im w ięc  dużo tańczyć, konno  je źd z ić ,  s iedz ieć  co- 
dzieó po p a rę  godzin p rzy  fortepianie i t. p.

D o tąd  nie w y sz ły  je szc ze  z m ody  u panien  n aszy c h  
c iasne u b io ry ,  c iąg łe  siedzenie  p rzy  ks iążkach  lub d ro ­
b n y c h  ro b ó tk a c h ,  d ług ie  syp ian ie  w -m iękk ió j  pościeli,



d ług ie  robienie to a le ty , cho row an ie  na w rażen ia  n e rw o w e ,  
zby tn ie  rozczulan ie  się  za lada p rz y c z y n ą ,  sz tuczne exal-
t a c y e  i t. d. .

D odajm y do  tego  w szys tk iego ,  że córk i boga tszych  
rodziców , z m a ły m  tylko w y ją tk ie m ,  ani g o sp o d a rs tw e m  
d o m o w ó m ,  ani inną p o ży teczn ą  p r a c ą  za jm ow ać się nie 
zw y k ły ,  że jeśli się nie b a w ią ,  to się  nu d zą ;  a b ęd z ie ­
m y  mieli zu p e łn y  ob raz  sk rzy w io n eg o  w ychow an ia  fizy­

cznego.

S kutk i takiego toy chowania.
W y c h o w an ie ,  ja k ie śm y  przedstaw il i ,  pociąga za so b ą  

skutki da leko  sm utn ie jsze ,  niż to n ieog lędnym  rodzicom 
z d a w a ć  się  może. Bo nie tylko ciało  s a m o ,  ale i d u sz a  
m ocno  na tćm  cierpi. D osyć  tu p rzy p o m n ieć  d aw n e  
p rzy s ło w ie :  m ens san a in corpore sano.

N ajprzód  zb y te c z n e  p ieszczenie cia ła  szkodliw e jes t  
zdrow iu,  b o  k ażde  narażen ie  dziecka choć  na m a łą  n ie­
w y g o d ę ,  n ab a w ia  je c ie rp ien ia ,  a n iek iedy  długie j cho ­
ro b y .  Ztąd c iąg ła  p o trzeba  opa t ryw an ia  się w e w szelkie 
w y g o d y ,  a unikanie najm nie jszych  przykrośc i .

Z arody  ch o ró b  d z iedz icznych  najsilniej w zw ątlonem  
ciele się  rozwija ją ,  a m nóstw o ró żn y c h  s łabości f izycznych  
pospolic ie  w delika tnem  cia łku  n aszych  panien  gnieździć 
się  zw ykło .  Na o soby  s ła b eg o  c ia ła  k a ż d e  silne w ra ­
żenie szkod liw y  w p ły w  w y w ie r a ,  c ie rp ien iom  zaś mo­
ra ln y m  n a d e r  ła tw o  ulegają. Bojaźliwość, w s trę t  do  p racy  
ch o ć  lekkie j ,  s tęp ia łość  u m y s łu ,  sk łonność do m e lancho ­
lii lub  exaltacyi,  z b y tec zn a  c z u ło ść ,  wiele na re szc ie  w y­
s tę p k ó w ,  m a ją  po w iększć j  części ź ród ło  w c ia łach  pie- 
szczo tliw em  c h o d o w a n iem  zepsu tych .

Dzieci malutkie, f izycznie rozp ieszczone ,  sta ją  się złe, 
g r y m a ś n e ,  dla s ług  i rodz iców  cz ęs to k ro ć  nieznośne. 
W id z ą c ,  jak  w szy scy  d o g a d z a ją  ich ż y c ze n io m ,  j a k  s ł u ­
dzy  częs to  za ich z łe  sp raw k i lub p łacze  o d b ie ra ją  ła ­
ja n ie ;  nab ie ra ją  p rze k o n an ia ,  że  w szys tko  i tS l dla nich; 
d la  tego  n ap ie ra ją  się  u p o rcz y w ie  każdej rzeczy .  A że 
n ie ro z sąd n e  matki lub  niańki zw ykle  n iczego  im nie od-



m a w ia ją ,  u rasta  w nich sam o lu b s tw o ,  k tó rego  w szys tk ie  
niemowlęta już m ają  z a r o d e k , i ono to stłumia później 
n ie jedno  w m łodzieży  się bu d zą ce  sz lachetne uczucie,
a n iek iedy  i wszystkie.

Z arzucan ie  dzieci z a b a w k a m i,  trosk i .w e  u suw anie  od 
nich każdćj p rzykrośc i ,  czy  to z p rac y  jakićj, czy  z n ie ­
w y g o d n eg o  położen ia  w y n ik a jąc ć j ,  o taczanie  wszelkietm 
w ygodam i m a te ry a ln e m i . jest p r z y c z y n ą ,  że po tem  m ało  
co r a d o ść  lub p rzy je m n o ść  sp raw ić  im zdolne. Te b o ­
wiem  uczucia  przez  ca łe  życ ie  m łodzieży z b y t  chojm e 
zasycane ,  ry c h ło  tęp ie ją .  A co w ażniejsza ,  m łódź  p rzy ­
zw y c za jo n a  do dosta tków  z b y tk o w n y c h ,  zaw sze  o nich 
myśli i p rzy m n o ż y ć  się stara, częs to  w sposob  niegodny.

Dzieci w iększe  dużo a m ocnych  po k a rm ó w  p o ż y w a ­
j ą c e ,  f izyczną p ra c ą  nie za trudn iane ,  s ta ją  się leniwe, 
skrofuliczne, um ysł ich tępieje, i daleko  w cześniój b udzą  
się w nich żądze  cielesne. Długie syp ian ie  w miękkiej 
p o ś c i e l i  i  zaw czesne  zasadzanie  do nauki, także się dużo

do te g o  p rzyczyn ia .
C h łopcy  chow ani ta k ,  jak  wyżój po w ied z ian o ,  nie­

wieścieją. W  tym  w yraz ie  w szys tko  złe się zam yka.
R oz k ła d ać  go  ju ż  n ie będz iem y .

Panienki zaś c ieleśnie z na jw iększą  t rosk liw ośc ią  pie­
lęgnow ane ,  s tają się  s łabow ite  i n u d n e ,  p r ó ż n e ,  m arno ­
traw ne .  P rz ez  ca łe  życie ciało ty lko p ieszczą p rze d e -  
wszystk iem , bo tego  najlapiój się nauczyły. Niechaj ro ­
zumni r o z s ą d z ą ,  cz y  m oże religia i cnota m ieszkać tam, 
gdzie ciało taką cześć  odb ie ra ,  gdzie dla dogodzen ia  mu 
w szys tko  się p o św ię c a ?  Nam się zd a je ,  że nie!

Kiedy sp o irzy m y  na tak  w y c h o w a n ą  m łodzież  już 
d o ro s łą  i pom yśl im y ,  że to  s ą  przyszli  o b y w a te le  i r e ­
prezen tanc i  k r a ju ,  że te  w ą t łe  postaci n iewieście ca łe  
życie na n e rw y  cho ru jące ,  są  p rzy sz łe  żony ty c h  m ło ­
dzieńców  i matkam i k iedyś b ę d ą ;  żal za s e rc e  chw yta  
i pom im owoln ie  w y d o b y w a  się w es tch n ie n ie :  biada im, 
b iada  o jczyźnie, k tórć j m ają  s łużyć!  A Bogu jakaż  chw ała  
będz ie  z takich  w y ro d z o n y ch  is to t?



Z ró d la  takiego wychowania.
Jak dla zwrócenia uwagi publicznej na wielkie zna­

czenie wychowania fizycznego potrzeba było wytknąć 
ważniejsze przynajmniej złe skutki ze skrzywienia i za­
niedbania tegoż wychowania wynikające; tak dla pe­
wniejszego odw rócenia  tych skutków musimy zobaczyć, 
zkąd źródło takiego wychowania bierze początek.

Zaniedbanie kształcenia sił fizycznych i należytego 
rozwijania ciała, jest w całój oświeconej Europie pospolite.

Winien temu duch czasu, który tylko struny ner­
w ow e uczuć do najwyższych podstraja tonow, który tylko 
życie umysłowe potężnie roznieca, bez względu na to, 
że inteligencya nieoparla na zdrowiu i siłach fizycznych, 
tylko do pewnego czasu ostać się na swem stanowisku 
może. W szyscy ubiegają się tylko za intelektualnością, 
a zapominają że i ciało ma swoje prawa.

Wszelkie więc szkody, które duch czasu  zrządza w wy­
chowaniu fizycznóm, nie mogą byc policzone na karb 
win naszych rodziców i nauczycieli, bo ci p rądem  po­
stępowym porwani, sami oporu stawić mu nie mogą.

Otóż to jedno źródło , z którego płynie dużo złego 
na w ychow anie  fizyczne i ściśle z niem połączone inne 
części wychowania. Zatamować go niepodobna!

Ale są inne, pomniejsze, bezpośrednio i dla tego nie 
mniej szkodliwie na stan wychowania fizycznego u nas 
spływające. Odkryjemy je.

Smutna to niestety p raw da , że bardzo mało matek 
wie, jak dzieci wychowywać należy. Niewiadomośc więc 
jest jedną  z najpierwszych przyczyn niewłaściwego wy­
chowania fizycznego naszój młodzieży. Nie wie znac wie­
le  matek, że ono takie za sobą pociąga skutki, jakieśmy 
pokrótce wyliczyli. Bo gdyby to miały w pamięci, nie­
podobna przypuścić, iżby dobro swych dziatek lekce wa­
żyć mogły i nie starały się o wychowanie ich rozsądniej­
sze, takiemu, jakieśmy skreślili, wręcz przeciwne.

Niedbałość o dzieci, jakkolwiek rzadka, jednak się 
zdarza. Powierzanie ich wychowania osobom niewykształ-
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c o n y m ,  żadnego  o tern n iem ającym  w y o b ra ż e n ia ,  ja k  
n. p. piastunkom, cudzoziem skim  bo n o m  i t. p , dużo sp ro ­
w adza  z łego  na ca łe  późniejsze życie m łodzieży , k tó re ­
go  to życia g łó w n ą  p o d s ta w ą  je s t  dobre w y chow an ie  fi­

zyczne .
S ą  też  panie m atki,  k tóre  p rze w ro tn e  m ają  w y o b ra ­

żenie o w ychow aniu ,  m ianowicie sw y ch  córek.  Całóm 
ich s ta ran iem , żeby  te  w y d a ły  się  tylko jak  najlepiój p rzy  
w ejśc iu  w świat. A p rzedsionk iem  tego świata, to sala b a ­
low a P rzynajm nić j  do tąd  taka panuje m o d a ,  że k iedy  
panienka  skończy  e d u k a c y ą ,  t. j. k iedy  zacznie d ług ie  
nosić suknie , d łu g ą  codzien  robie toaletę  i już wszystkie 
wolno jej czy tać  ro m a n se ;  w tedy  m am a p row adzi j ą  we 
św iat,  niby na j a k ą  w y s ta w ę .  Jeżeli tam  d o b rze  się  w y ­
d a  od r a z u ,  e d u k a c y a  ud a ła  się doskonale.  A co to za 
p rzym ioty  pan ienka mieć m usi ,  ż e b y  się d o b rze  w yda ła  
na w s tę p ie  we św ia t!  Rozumie się sam o p rzez  s ię ,  że 
ty lko  ze w n ę trzn e ,  t. j. w łaśn ie  te, k tó re  w o b rę b  fizy­
cz n eg o  w y ch o w an ia  należą. Nie o d c h o d z ę  w ięc  od r z e ­
czy, jeżeli n iek tó re  p rzy toczę .

O tóż  te d y  musi b y ć  p ięknie de l ika tna ,  w io tka ,  lekka 
a zg ra b n a ,  tw arz y  b ladawej,  tak su b te ln y c h  ne rw ó w , że ­
by  każde  uczucie, każde  n ie ledw ie  z p rzyc isk iem  w y m ó ­
wione s łow o  rob iło  na n ią  w ra ż e n ie ,  tak  iżby je  za raz  
i z lica i z ca łć j  postaci w y cz y tać  m ożna b y ło :  b o  to 
znak pew n y  d o b re g o  w ychow an ia ,  a w ięc  i d o b reg o  to­
nu. Z g ra b n y  p rzy tem  tan iec ,  z r ę c z n e  p o p raw ia n ie  w ło ­
sów  dla ukazania ładnój rączk i i t. d. i t. d., zap ew n ia  
m am ie p o c h w a łę  p rzy jació łek ,  że  jćj có re czk a  je s t  zu p e ł­
nie dobrze, a có rc e  dosta je  się w podziale  szczęśc ie  i 
p rzekonan ie ,  że w łaśnie ta  cz ęść  edukacyi,  z k tó rą  się 
na balu  popisa ła , j e s t  rzeczyw iśc ie  na jszacow nie jszą ,  i p e ­
wno s ta ra ć  się będ z ie  w niej pos tępow ać .

W ieleż to i tak ich  m a te k ,  k tó re  się  m a r tw ią ,  że  icb 
córki silniój zb u dow ane ,  że  w y g lą d a ją  cze rs tw o  i rum ia­
no. Biada tedy  nie jedna ,  że jćj có rk a  w ygląda ja k  d z ie ­
wka. Ła tw o  p o ją ć  ca łe  zm artw ien ie  matki, k tó ra  tak  prze-



w ro tn e  ma w y o b ra że n ie  o fizycznie d o b ry m  stanie swój 
córki,  że  go za n ieszczęśc ie  uważa. *)

T ak to w ięc  p rzez  n iew iadom ość i n iedbałość  ntew- 
m yśln ie, z n ie d o rz ec zn y c h  zaś zasad  d o b re g o  tonu  u m y­
śln ie  w y k rz y w io n e  b y w a  w ychow an ie  fizyczne.

N ie rozsądna  m iłość  rodzic ie lska w y lew a jąc a  się w nie­
p rz e b ra n e  p ie szczo ty  na dzieci,  rozm yśla jąca  us taw icznie  
nad  tern, ja k b y  im uprzy jem nić  k a ż d ą  chw ilę  życia, znaj­
duje w łaśn ie  w w y ch o w an iu  fizycznem  na jw ięce j  sposo ­
bności,  do g ad z ać  sw'oim dziatkom , o tacza jąc  je  w szystk iem  
tem, co ciało w p ra w ia  w najp rzy jem nie jsze  położenie , ale 
za razem  najw ięcćj sz k o d y  je m u  i ściśle z n iem połączonćj 
duszy  w yrządza .

Dzieci zam ożn ie jszych  obyw ate li  n aszy c h  zw ykle  od 
przy jśc ia  na  św ia t s ła b e g o  ciałka i w ą t łeg o  zd row ia ,  czę­
s to k ro ć  i za rody  dz iedz icznych  c h o ró b  ze s o b ą  p rz y n o ­
sząc, w y m a g a ją  rzeczyw iśc ie  tro sk liw ego  p ie lęgnow ania .  
L ecz  n ieum ie ję tność  w tem rodzic ie lska  zam ias t  n iw e c z y ć  
o w e  zarodki,  zazw ycza j  je sz c z e  pom aga  ich rozw ijan iu  
s ię ,  albo też  w z d ro w y c h  c ia ła ch  dzieci za szczep ia  no ­
w e choroby .

Żal m am y  do panów  lekarzy  naszych , że  ci tak ma­
ło  p rz y c h o d z ą  w p o m o c  rodzicom  we fizycznóra w y c h o ­
waniu dzieci.

K aż d a  rodzina  w iejskich obyw ate l i  w Księstw ie m a  
sw e g o  lekarza  w sp ó łro d ak a ,  k tó ry  zazw yczaj  w najprzy- 
jaźn ie jszych  z n ią zostaje  s tosunkach  i wielkie pos iada  
zaufanie. Nie powinniż lekarze  k o rzy s ta ć  z tego  s tosun­
ku  i d o b re  d a w a ć  rad y  ro d z ic o m ,  g d y  w idzą ,  że ci 
dzieci sw oje  żle w y c h o w u ją  w e  względzie f izycznym ? 
Któż lepiej znać  się  na tóm m oże, jeżeli nie lekarze!  Dla 
tego też oni na jw ięcej p rz y ło ż y ć  się m o g ą  do n ap ra w y  
złego , bo  ich g ło s  m a na jw iększą  w tym  przedm iocie  po­
w ag ę  i za p e w n e  na jp rę d ze j  b y łb y  w ys łuchany .

•) Nadmieniamy, że i ciało potrzebuje wykształcenia ró­
wnie jak dusza, a celem wykształcenia f i z y c z n e g o  być powin­
no: zdrowe, kształtne i w  ruchach swobodne ciało.

(Przvp. Red.)
Skoia Polska IV . 5
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Niechaj ta uwaga nie obraża szanownych lekarzy na­

szych! Nie mógłem jej pominąć, m ów iąc  obszerniój o przy­
czynach, niedołężne wychowanie fizyczne sze rzący ch .

Zwyczaj bardzo wczesnego zasadzania dzieci do nau­
ki i prawdziwe męczenie nią młodzieży z zupełnćm za­
niedbaniem ciała, czem znowu guwernerowie i guwernan­
tki grzeszą , niechaj będzie ostatnią p rzyczyną tego złe­
go, o klóróm mowa.

(D alszy  c i ą g  n a s tą p i . )

H. Feldmanowtki.

Nauki tyczące się gminy, życia, zatru 
dnienia i stosunków wieśniaka.

(C ią g  d a l sz y ) .

NAUKA PIĘTNASTA.
O ogrodach i warzywach.

nauczyciel tak na wstępie przemawia do dzieci:
Moje dzieci! Przypatrzcie się tylko po świecie, ile 

to jest  biedy i nędzy między ludźmi. Iu chodzą żebra­
ki od wsi do wsi, od domu do domu i proszą kawałka 
c h le b a ; tam uboga wdowa płacze w biednej chatce, bo 
nie ma co dać jeść zgłodniałym dzieciom; tarn znowu 
na przedeżniwku z głodu biedacy lebiody po polu szu­
kają i zbierają na mizerne pożywienie; ówdzie zgłodnia­
ły, chorobą na łożu złożony starzec  wygląda litości ludz- 
kiój i prawie z nędzy umiera, bo nie ma się czem po­
silić.

I wy dzieci nie wszyscy i nie zawsze macie w do­
mu chleb i pokarm pożywny; trzeba nieraz głodu p rzy- 
mrzeć, trzeba nieraz o głodzie iść do szkoły albo w p o ­

le za bydłem. . . .  a-
A wiecież dzieci, zkąd tyle biedy i nędzy na t J 

ziemi? Ja wam powiem, spamiętajcie to sobie dobrze: 
Oto że nie każdy z  młodości nauczył się pracować. Jakże
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wiele je s t  ludzi na ziemi, k tó rz y  b ie d ę  c ie rp ią  i w n ę d z y  
ży ją  dla tego, że  im się p ra c o w a ć  nie chce,  że się  p ra ­
cy  w s ty d z ą ,  że się p ra c o w a ć  na ch leb  n ie nauczyli.

Nie chc ia łbym  ja, że b y śc ie  i w y  dzieci tak iego  sm u ­
tnego  losu się doczeka ły ,  żebyśc ie  na s ta ro ść  r ę k ę  po 
ja łm użnę  w yciągały .  C hcia łbym  ja  w as tak  w y c h o w a ć  
i nauczyć ,  ab y śc ie  b y ły  szczęś liw e g d y  d o ro śn ie c ie ;  ab y ­
ście um ia ły  sa m e na ch leb  sob ie  z a p raco w a ć ,  ab y śc ie  
w y ro s ły  na ludzi p racow itych ,  poczc iw ych , cno t l iw ych  i 
o św ieconych .  Dla tego  to was u c z ę :  jak  Boga kochać ,  
ja k  bliźniemu d o b rze  c z y n ić ;  dla tego wasz rozum  o św ie ­
c a m ;  dla tego  w as uczę takich  r ze czy ,  jak ie  w am  b ę d ą  
po trze b n e  gdy  dorośniecie , ab y śc ie  po tem  nie m ó w i ły :  
ha! nikt nas  n iczego d o b re g o  za m łodu  nie n au c zy ł ;  d la 
tego  w as  uczę :  jak  w  roli p rac o w a ć ,  ja k  w y d o b y w a ć  
z ziemi wielkie sk a rb y ,  t. j. chleb, jak ro lę  orać , u p r a ­
wiać , o b s ie w a ć  i zboże  z niój s p rz ą ta ć ;  nauczę  w as 
j e sz c z e :  jak  to i z kaw a łk a  ziemi, z m a łeg o  og rodu ,  
mieć m ożna wielki zysk  i ch leba  nie łaknąć,  a naw e t  się 
dorobić .

Ale t rze b a  dzieci za m łodu  rozum  o św iec ić  i n a u ­
czyć  się  p rac o w a ć .  Kto m a rozum  i umie p ra c o w a ć  a 
c h c e  p racow ać,  te m u  chociaż na krótki czas  b ęd z ie  t ru ­
dno, to je d n ak  b ieda  mu w życiu nie dop iecze .  Uczcie 
się w ięc  dzieci moje, abyśc ie  rozum w asz  ośw ieciły ,  
uczcie  się p ra c o w a ć ,  ab y śc ie  b iedy  i nędzy  w życiu  nie 
doznały .

Każdy cz łow iek  c h c e  żyć, ch c e  jeść, b iedy  nie znać, 
ła d n ie  się ub ie rać ,  ładn ie  m ieszkać a naw e t  czasem  się 
i z a b a w ić ;  ale nie k aż d y  ch c e  uczc iw ym  spo so b e m  na 
to sob ie  z a p ra c o w a ć .  Kto w ięc  ch c e  mieć wszystko , co 
po trze b n e  je s t  do spoko jnego ,  w y g o d n e g o  i p rzy je m n eg o  
życia, ale na to nie chce  sob ie  z a p r a c o w a ć ;  ten s ta ra  
się ła tw y m  spo so b e m  przy jść  do pieniędzy, n. p. p rzez  
żebranie, oszukiwanie ,  a n a w e t  p rzez  kradzież . Takie 
n ab y w a n ie  ch leba  i p ien iędzy , takie w ydzie ran ie  cudzćj 
własności,  je s t  wielkim w ys tępk iem , i dla tego  p raw o  
s u r o w o  k a rz e  z łodzie jów , oszustów  i w łó c z ę g ó w ;  sam
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Bóg w p r z y k a z a n ia c h  sw o ich  su row o  zakazu je  tak ich  
w y s tę p k ó w .

W iem  dzieci,  że i w y  b rzydz ic ie  się z łodzie js tw em , 
o sz u k ań s tw e m , ż e b ra n in ą  i p ró żn o w an iem ; w ięc  wiem  też, 
ż e  c h c e c ie  się n a u c z y ć :  ja k  to żyć  u cz c iw y m  sp o so b e m  
z p r a c y  r ą k  w łasn y ch ,  z p rz e m y s łu  i dow cipu . S łucha j­
cie m nie ,  j a  w as nauczę.

U c z y łe m  w as już  tego: jak  to rolnik p ra c o w a ć  powi­
nien w roli, a b y  m a ł  jak  na jw iększy  zysk ,  ab y  m u z ie ­
mia b o g a te  o w o c e  rodziła. Ale nie każde  z w as dzieci 
będ z ie  roln ik iem na w łasnym  kaw a łku  ziemi, nie k aż d e  
z w as  będz ie  m iało c h u b ę  ro li;  a je d n a k  w szyscy  macie 
ż yć  i m ożec ie  ży ć  i ch leb  j e ś ć  uczc iw ym  sp o s o b e m  na­
byty ,  z p ra c y  rąk  w łasnych . Je szc ze  raz  w as  opom inam , 
b ą d ź c ie  ty lko  p racow itym i i uczc iw ym i ludźmi, a choc iaż  
nie b ęd z ie c ie  mieli w łasne j ziemi, to każ d y  w am  da 
chę tn ie  ro b o tę  i chę tn ie  w am  ją  w y n ag ro d z i ;  s łużba  je s t  
t a k że  za p ra c o w a n ie m  sobie  p rzez  uczc iw y  sposób  na ch leb .

Ale p ró cz  tego , komornik, rataj, w łódarz  i każ d y  inny 
s łu ż e b n y  żonaty  dosta je  k aw a ł  ziemi na o g r ó d ;  więc nie 
ty lko  ze  zasług  ma życie ,  a le m oże je szc ze  m ieć ład n y  
d o c h ó d  z o g ro d u  sw ego ,  by le  tylko um ia ł w tym  o g r o ­
dzie lepiój p ra c o w a ć ,  niż się zw ykle  p racu je  i byle umiał 
takie rośliny  sadzić  i takie ziarna  siać, k tóre  mu n a jw ię ­
cej uży tku  p rzy n io są .  Bo ziemia nasza  je s t  bardzo  hoj­
na m atka, i tem u więcćj a obficićj daje, k to  w niój pil­
niej a rozum niej p racuje.  Ja w as dzieci n a u c z ę :  jak  
z m a łeg o  k aw a łk a  ziemi, z n iew ielk iego  ogrodu ,  m ożna 
m ieć tyle dochodu, że  się p racow ity  cz łow iek  b iedy  b ać  
nie po trzebu je .

P rz y p a trzc ie  się ty lko dzieci tym p ięknym  oziminom, 
ty m  u p raw n y m , obs ianym  i s tokro tny  ow oc ro d z ą c y m  
rolom ! I one k iedyś  by ły  puste  i m arne ,  i z nich ludzie 
nie mieli d ochodów . P rz ed  ty s iącem  lat niktby nie był 
uw ierzy ł ,  że ta ziemia ty le  u ż y tec zn y c h  o w o co w  rodzić  
może, że tak hojnie w ynagrodz i p ra c ę  człowieka. Na 
tym  kaw a łk u  ziemi, na k tó ry m  się dziś trzydz ies tu  ludzi
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w y ży w i i p iękne  ma u trzym anie ,  na tym  sam ym  kaw a ł  
ku le d w o  je d e n  daw nie j żyć  i u trzy m ać  się mógł.

Tak sam o  i te m ałe  o g rody ,  na k tó ry ch  dziś k o m o r ­
nik pow iada ,  że w y ży w ić  się  n ie może, za  kilka lat nie 
je d n e g o  a le  kilku takich  k om orn ików  p o rzą d n ie  u ży w ić  
potrafią Daw niej za b ezcen  dos tać  m óg ł cz łow iek  m órg  
gruntu, dziś kosztuje 10, 2 0  i więcej t a la ró w ;  w  innych 
k ra jach ,  gdzie z iem ię b a rd z o  już doprawili ,  m órg  g runtu  
p ła c ą  po 1 0 0  i w ięcej  ta larów. W ięc  musi m órg  g r u n ­
tu dużo przynosić ,  k iedy  lak dużo za n iego zap łac ić  można.

Ale to nie sam a ziemia, lecz  i d o p ra w a  ziemi tak 
w iele  kosztuje, ty le  je s t  warta .  Bo cz łow iek  pracow ity  
i rozum ny  je s t  j a k o b y  czarodziój na ziemi. Malarz b ie ­
rze  k a w a ł  m arnego  płótna, a d o w cipem  swytn w ym alu je  
na tern p łó tn ie  najp ięknie jszy  o b r a z ;  k aw a ł  płó tna ledwo 
w a r t  kilka groszy,  a o b raz  k tóry  na tern płó tn ie w y m a ­
lował. w art  b y ć  m oże kilka se t  a naw e t  kdka ty s ięcy  
ta la rów . R zeźb iarz  b ie rze  k am ień ,  k aw a ł  m arm uru , i 
w yku je  z n iego najp iękn ie jszy  posąg ,  za k tó ry  zn a w cy  
dają  dużo  pien iędzy . Jak  pod  r ę k ą  m a la rza  z m a rn e g o  
płó tna  p o w sta je  p iękny  obraz ,  jak  pod  r ę k ą  sn y c e rza  
pow sta je  z kam ienia drogi p o są g ;  tak pod r ę k ą  rozum ne­
go a p racow itego  rolnika z dzikiego, c h w a s te m  i cierniem  
z a ro śn ię te g o  pola, pow sta je  u rodza jna  rola, bu jnem  z b o ­
żem  pokry ta .  Człow iek w ycina  lasy, k a rc zu je  k rze  i 
c iernia, u p rzą ta  kam ienie, spuszcza  w ody, osusza  biota, 
użyźnia  s u ro w ą  z iem ię ,  i tak n ie uży teczne  pola i od łog i 
zamienia w u rodza jne  role. Tu gdzie  dziś s to ją  p iękne 
wioski, gdzie  w eso ło  na m uraw ie  baw i się dziatwa, gdzie 
b ite  t rak ty  p r o w a d z ą ,  p a ro w e  w ozy  z św is tem  b ie g a ją ,  
s a d y  s ię  z ie len ią ,  pszenice ,  ży ta  i ow sy  szu m ią ;  na ty c h  
s a m y c h  m ie jscach  p rz e d  wieki p rze raź liw e  szum ia ły  wia­
t r y  w  o d w iec zn y c h  la sach  i puszczach .  Gdzie dz iś  mia­
sta  s to ją ,  tam p rze d  laty  by ły  legow iska d r a p ie ż n y c h  
zw ie rzą t ,  n iedźw iedzi  i wilków. Tu gdzie  dziś p iękne 
traw y r o sn ą ,  gdzie  pas tu szek  chodzi za b y d e łk iem  p a s ą -  
ce m  się  na  z ie lo n y c h  łą kach ,  tam k ie d y ś  p e łz a ły  gady  
w n iep rzeb ytych  b io ta ch ,  albo gnieździło  się w o d n e  p ła-
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stw o na g rzą sk ich  trzę saw iskach ,  albo naw e t  s ta ły  w ody  
o toczone bagnam i i olchami. A p racow ita  r ę k a  ludzka 
spuśc iła  w o d y ,  o su sz y ła  b ło ta ,  w y k a rc z o w a ła  o lchy, w y 
r ą b a ła  lasy, i n ie u ż y te c z n ą  ziemię zam ieniła  w żyzne  ł ą ­
ki i role.

P ra co w ity  i p rzem yślny  rolnik z iem ię użyźnia, okolice 
upięknia, kraj zbogaca ,  rodzinę  sw ą  uszczęśliwia, mie­
szkanie sw o je  ozdabia. Około  dom ku  s w e g o  robi o g ro ­
dzenie, kopie  z i e m ię , sie je  u ży teczne  nasiona, zasadza 
w a rz y w a  i szczepi d r z e w k a ;  a tak pow sta je  p rzy  cha tce  
je g o  uży teczny  o g r ó d e k  a lbo  p iękny  sadek . W ybielona ,  
s łom ą pokry ta  cha tka w ieśn iaka ,  o toczona na w iosnę zie- 
lonemi d r z e w a m i  i rum ien iącem i się od  kw iec ia  jab łon ia ­
mi w sa d k u  a k w i tn ą c e m i  m akam i w o g ródku ,  stoi niby 
młoda panna  z z ie lonym  w iankiem  na g łowie , ozdobiona 
kwiatami.

Ileż by  to p rzym noży ło  się b o g a c tw a ,  ja k ż e b y  up ię­
k szy ły  się wioski, miasta, okolice  i kraj ca ły ,  g d y b y  
w szy scy  m ieszkańcy  wsi i miast, ro lnicy i og rodn icy ,  
ch ub ia rze  i k o m o rn ic y  p rzyw iąza l i  się do sw e g o  kaw a łk a  
ziemi, w szys tk ie  p różnu jące  m ie jsca  około  d o m ó w  sw y ch  
zagrodzili, skopali, dopraw ili  i obsadzili: już to d rzew am i 
o w ocow em i,  już też c y b u l ą ,  m a rc h w ią ,  p ie tru szką ,  se le­
rami i innemi uży tecznem i w arzy w a m i,  już  to zasiali maki, 
zasadzili róże  i w inną m acicę  o w o c  słodki ro d zą cą .  Mia­
ły b y  ca łe  wiejskie rodziny  p o ż y w n e  p o tr a w y  p rze z  lato 
i jesień, mieliby i co sp rz e d a ć  w  m ieśc ie  i n ie jeden  m o ­
gliby grosz  s c h o w a ć  do kieszeni,  m ia łyby  dz iew czę ta  
i piękny k w ia te k  do us tro jen ia  się w n iedzie lę ;  b y łb y  
u ży tek  i p rzy jem ność .

W ierzc ie  mi dzieci, że naw e t  m a ły  k a w a łe k  ziemi, 
ale pilnie d o p raw ia n y  i rozum nie  uży ty ,  m oże w yży w ić  
cz łow ieka.  Ale nie dość  jes t og ród  sw ój zo ra ć  i z a sa ­
dzić ziemniakami lub obs iać  ję c z m ie n ie m ;  t r z e b a  p rze m y -  
śliwać, cz y b y  uży teczn ie jsze j  tam nie m ożna  zasadzić  r o ­
śliny, z k tó re jby  w iększa  niż z z iem niaków  lub jęczm ien ia  
była korzyść , czyby  tam  n. p. nie można korzystn iej 
zasądzić  cybuli, p ie tru szk i ,  se le rów  i innych  takioh wa-



rzyw , jakie w m ieśc ie  s ą  pokupne ,  lub za k tó re^  d o b rz e  
p ła c ą  po d w o ra c h  i na largu. Otóż ja  w am  dzieci po­
k a ż ę :  jak  użyć  najlepićj kaw a łk a  z iem i,  n a w e t  m ałego  
ogródka .

Jaki uży tek  m ieć m ożna naw et z  maleyo ogródeczka.

Nauczyciel. K ażdy  g o sp o d a rz  i k aż d y  kom ornik ,  r a ­
taj lub  inny s łu ż e b n y  ma albo  p rzy  dom u  swoim albo 
w polu o g r ó d ;  o p ró cz  t e g o  m oże m ieć  p raw ie  każdy
z nich o g ró d ek  p rz y  domu.

Jeżeli kto nie ma og ró d k a  p rzy  dom u, to  cóż  się znaj­
duje na około  cha ty  i p o d w ó rk a  j e g o ?

Znajdują się zwyczajnie kamienie, doły, śmieci, gnój roz­
rzucony, albo leż rośnie tam chw ast i zielsko#

Czy je s t  z tego jak i u ży tek ?
Nietylko nie ma z tego żadnego użytku, ale jeszcze czę­

sto szkoda: z gnoju, błota i śmieci pod drzwiami i oknami
powstaje niezdrowisko, febry i różne choroby w  domu; a gnój
pod progiem, pod oknami i po calem podwórku rozrzucony 
tylko się marnuje.

Cóż p rze m y ś ln y  a pilny cz łow iek  m ó g łb y  z tego
z ro b ić  na sw ej u ż y te k ?

Olóżby kamienie uprzą tnął ,  dla gnoju wykopałby dołek 
w podw órku i w  dołek ten wpuściłby gnojówkę i kałużę, 
a śmieci w niego tylko wrzucaćby kazał. Wiałby obok chat­
ki swej porządek i czystość, a z śmieci, barłogu i marnują­
cego się gnoju po całem p o d w ó r k u , miałby kupę ślicznej
mierzwy na ogród lub na pole.

A jaki uży tek  m óg łby  m ieć  z tego  k aw a łk a  ziemi 
pod  oknami i p rzy  cha tce ,  gdzie  daw nie j  leża ła  kupa  
kamieni, b a r ło g u  i śm iec i?

Otóż mógłby z tego kawałka ziemi założyć sobie piękny 
ogródek. Im większy byłby kaw ałek ziemi, tym większy był- 
by ogród, ale i z małego możnaby mieć dużo użytku.

N iechże k toś ma tylko m a ły  k a w a łe c z e k  ziemi przy  
dom u; jak i też  m oże m ieć z tego  u ży tek ?

Niechaj ten kawałek ziemi najpierw dobrze ogrodzi, po­
tem głęboko skopie, pacyny ro z k ru sz y ; jeżeli jest piasek, niech



nawiezie na niego gliny, a jeszcze lepiej starych potłuczonych 
gruzów z budynku rozwalonego, albo przegniłej ziemi z pod ­
wórka, albo wiorowisko, albo ziemi i mułu z rowów, albo lćz 
gnoju, a ziemia z tćm wszystkiem pomięsz.ma, zmacerowana, 
rodzić będzis.

Gdy już tak ziemię pracowity człowiek sobie doprawi, 
a jeszcze na zimę, co najlepiej ziemi plaży, niechaj zrobi 
choćby tylko ze trzy lub cztery zagooki, ale ziemia n ie­
chaj będzie doprawiona do samćj ściany i do samego płotu. 
Na tych zagonkach przez środek niechaj zasieje ogórków, po 
bokach zagonków zasadzi szczypiorku na cybulę albo zasieje 
sałatę. Jeżeli się ogórki i sałata udadzą, a udadzą się kiedy 
się będzie pełło i polewało, to będzie mogła gospodyni ca ­
łe lato sprzedaw ać ogórki i sałatę z tych 3 lub 4 zagonkow, 
ile razy pójdzie na targ do miasta ; jeżeli się ogórki i sałata 
obrodzi, to może przez jedno lalo zebrać kilka talarów i je­
szcze mieć użytek własny w  domu. Pod samym płotem nie­
chaj zasadzi pestek z do,t>rego gatunku bań ;  kiedy już łęty 
dobrze  się puszczą, może je po wy prowadzić na p łot,  a śli­
cznie banie na płocie rosnąć będą, z których lóż można mieć 
użytek w domu, albo wziąść za nie w  mieście kilkanaście 
złotych. Między baniami pod płotem niechaj zasadzi wielkich 
buraków, albo też chrzanu, który wielkiego starania nie po­
trzebuje, a także chętnie w  mieście kupowany bywa. Prócz 
tego niechby zaradna a rozumna gospodyui kupiła kilkanaście 
doniczek do kwiatów, których w mieście po groszu dostanie; 
niechby postarała się o dobrą ziemię i nasadziła małych ga­
łązek rozm arynu; doniczki z rozmarynem może ustawić w tym 
maleńkim ogródeczku pod samą ścianą, aby użytecznego miej­
sca nie zabierały. Gdy tylko będzie gosposia umiała pielę­
gnować rozmaryn i będzie o to d b a ła ,  potrafi za niego ze­
brać rocznie także kilkanaście złotych. Jeszcze na lóm me 
koniec. Mógłby komornik zasadzić trzy lub cztery gałązki 
winne pod ścianą; z tych gałązek, w yrosną zczasem śliczne 
winne macice, które prowadzić może jak chce po ścianie a na­
wet po dachu; niechaj tylko umie się z tern obchodzić, a mo­
że także co rok zbierać śliczne gronka w in n e ,  które od me­
go chętnie kupią w e dw orze  albo na largu. A winna maci­
ca wcale mu nie będzie zaw adzała ,  bo się pnie po ścianie; 
i doniczki z rozmarynem dosyć mieć będą miejsca. Oprócz 
zagonków na ogórki, znajdzie się jaszcze choć w  bardzo ma­
łym o g ródku ,  kącik na selery albo pory, za które takz 
kilka groszy wziąść można.

Nauczyciel. W ięc widzicie dzieci, ile to korzyśc i  
przynieść może chociaż mały ogródeczek, mały kawał®



czek  ziemi, ale uży ty  z p rz e m y s łe m  i up raw iany  z pil­
nośc ią .  Czyż nie p ra w d a ,  że jak  m alarz z k aw a łk a  m a r ­
nego  płó tna  d o w cipem  śliczny obraz  z rob ić  m oże, tak  
rozum ny  i p racow ity  cz łow iek  z m arnego  k aw a łk a  ziemi 
przy  dom u  śliczny i u ży teczny  mieć może o g ró d e k .  A je ­
żeli cz łow iek  z tak m a łe g o  kaw ałka  ziemi tyle  u ży tk u  
potrafi c i ą g n ą ć ,  ileż to więcćj m ć g lb y  mieć użytku z w ię­
k szych  o g ro d ó w  i z pól sw ych  niż ma dziś, g d y b y  ty l­
ko miał p rz e m y s ł  i ch ę ć  do p racy .

(D alszy ciąg  nastąp i.)

MMa Poltka. IV . «
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Podajemy następującą wiadomość o zakładach nauko­
wych w  mieście Warszawie, pod zarządem okręgu naukow e- 
go warszawskiego zostających, za rok upłyniony. Za/tlailów  
naukowych m ęzkich:  gimnazyów 2, instytut szlachecki 4, 
szkół powiatowych 6, szkół elementarnych rządowych 4 4, 
rzemieślniczo niedzielnych 6, szkół elemeniarno żydowskich 3; 
pryw atn ych :  wyższych 5, elementarnych 9; upecyalnych : szko­
ła sztuk pięknych 1, szkoła rabinów 4. Zakładów  nauko­
w ych  żeńskich: szkół elementarnych rządowych 9, szkoła 
elementarna żydowska 4; p ryw a tn ych :  wyższych 48, elemen­
tarnych 39, w ogóle 146. Liczba n auczycieli rządow ych :  
w gimnazyach 43, w instytucie szlacheckim 12, w  szkołach 
powiatowych 34, w szkołach elementarnych rządowych 27, 
w szkołach rzemieślniczo-niedzielnych 35, w szkołach elemen- 
tarno-żydowskich 14, w zakładach specyalnycb 28. Liczba  
nauczycieli p ryw a tn ych :  wyższych guw ernerów  14, guw er­
nantek 64, niższych guw ernerów  49, guwernantek 42; po­
czą tkow ych :  nauczycieli 61, nauczycielek 79. ta len tów :  nau­
czycieli 46, nauczycielek 27, w ogóle 597. L iczba  uczących  
się  w  zakładach  m ęzkich: w gimnazyach 856, w  instytucie 
szlacheckim 85, w  szkołach powiatowych 952, w szkołach 
elementarnych 1600, w szkołach rzemieślniczo-niedzielnych 
2049, w szkołach elementarnych żydowskich 502, w szkole 
sztuk pięknych 66, w szkole rabinów 138, w prywatnych 693; 
w  zakładach  żeńsk ich :  w  elementarnych szkołach rządo­
wych 352, w żydowskich szkołach 182, w szkołach pryw a­
tnych 2146, razem uczących się 9801. Biblioteka rządowa 4, 
gabinet zoologiczny 4, gabinet mineralogiczny 4, gabinet od-



lew ó w  gipsow ych gabinet fizyczny 1, gabinet modeli ar­
chitektonicznych i mechanicznych 1, obserwatoryum astrono­
miczne 1 , komitet eksaminacyjn) I. Liczba urzędników i ofi- 
cyalistów zarządu okręgu naukowego warszawskiego i komi­
tetu cenzury 65.

K sią żk i dla m łodzieży.

Często s łyszym y uskarżania się ro d z icó w ,  że nie mogą  
w Poznaniu dostać s tosownych książeczek i książek dla dzie­
ci ,  czy to do czytania , ozy tóż do uczenia. Warszawa do­
starcza rocznie dużo tego rodzaju dziełek, które prędzój czv  
późniój także do Poznania przychodzą. Ażeby ulżyć w  tym 
względzie rodzicom, nauczycielom i nauczycielkom , umówili­
śmy się z księgarzem tutejszym panem Żupańskim, że skoro 
tylko dostanie nową nadsyłkę książek z W arszawy, Wilna. 
Krakowa lub innego miejsca, udzieli nam takowych do prze­
glądu, a my o książkach najstosowniejszych dla dzieci i mło­
dzieży regularne czynić będziemy doniesienia w  piśmie n a -  
szćm i lepsze polecać.

Ż yw o t K azim ierza  Brodzińskiego skreślił w  pow iastkach  
Lucian Siem ieński. K raków . Nakładem  Ju liu sza  
W ild t k sięgarza  1851.

Liczba książek polskich, któreby bez żadnej ob aw y po­
lecić można młodzieży, jako przyjemną ;i użyteczną lek tu rę ,  
nie jest wcale wielka. Z prawdziwą przeto radością witamy  
każde n ow e dziełko, które umysł młodzieży może zająć i o -  
budzić szlachetne uczucia, zagrzać do cnoty i nauczyć r z e ­
czy godnych pamięci. Do lego rodzaju dziełek śm iało poli­
czyć możemy: Żyw ot naszego rzewnego poety B rodzińskiego , 
skreślony w prawnem  piórem pana Siemieńskiego. Jest to wier- 
py i czystemi kolorami przedstawiony obraz cnotliwego męża 
• znakomitego poety. Czyta się z tak wjelkiem zajęciem, jak  
dobrze napisana pow ieść . ; H'

Nie w iem , czy którego z naszych s ław n ych  m ężów  ży ­
w ot obudzić może w  czytelniku więcój interesu, jak  biografia 
Kazimierza Brodzińskiego,, który, jako sierota pozbawiona ma­
tt',  smutnie przepę lził dziecinne lata w w łasnym  domu ro­
dzicielskim. który tyle w najraószój młodośei doznał przykro­
ści od złej macochy i srogiego nauczyciela, a razem tyle roz­
koszy wśród pięknej natury, pomiędzy dziatwą wiejską i w  do- 
mu karbow ego, opowiadającego mu cudow ne powiastki ludo- 
We> opisującego wojny i dalekie kraje, i żony tegoż karbowe­
go, starój dwórki, opisującćj m łodem u Kazimierzowi św ietne



pałace. „Umysł Kazimierza lak poetycznie usposobiony, mu­
siał pełnemi piersiami wciągać w siebie te pierwiastki p o e-  
zyi gminnej, które go potem, g«ly w yszedł \i świat sztucznój 
poezyi i literatury, pędziły zawsze odmienna droga, ku od­
kryciu tych źródeł, z których czerstwość i moc bierze na­
rodow y  żyw io ł /1 Jak dziecinne, tak i późniejsze do samej 
śmierci lata Brodzińskiego pełne są wrażeń i szlachetnych 
uniesień; najważniejsze z n ich ,  rzeczywiście budujące,  skre­
ślił Siemieński w osobnych obrazkach, pełnych żywości.  Naj­
piękniejszym, najrzewniejszym obrazkiem, jest niezawodnie o- 
strtni „ W iązanka  K onwalii.“ Tu odmalowana najlepiej po­
etyczna dusza i głęboka religijność Kazimierza, żegnającego 
się wkrótce przed śmiercią z swymi przyjaciółmi i przyja­
ciółkami w W arszawie, gdy wyjeżdżał za granicę.

Wiele w tern dziełku jest wiadomości z życia Brodziń­
skiego mało albo wcale nieznanych. Nielylko więc młodzież, 
ale każdego innego , ly w o t  K azim ierza Brodzińskiego“  zająć 
może i musi. _________

Skarbiec dla dzieci, czyli moralność, cnota i obyczajność, 
p rzez  Piotra Blanchard, na polski za ś  język Z  26go 
wydania przełożone i o trzecią część pomnożone, 
przez  ks. P. Rzewuskiego. W arszaw a, w> drukarni 
F. Orgelbranda, 1850.

Ks. Rzewuski bardzo się przysłużył młodzieży polskiej 
przyswojeniem literaturze naszej powyższego dziełka, które 
istotnym jest skarbcem dla dzieci. Ojciec rozmawiając z sy­
nem i córką wykłada im jasno powinności człowieka a każdą 
swoją naukę potwierdza piękną szczęśliwie zastosowaną po ­
wieścią, która i interes budzi i duszę do cnoty zagrzewa.

Polecamy książkę powyższą tak matkom i nauczyciel­
ki) m, jako tĆż nauczycielom, aby ją  wspólnie z starszemi 
dziećmi czytali i rozbierali. Młodzież odniesie z tego dziełka 
rzeczywistą korzyść, p raw dy w nióm są bowiem w takiej for­
mie p o d a n e , że koniecznie duszę jeszcze niezepsutą do 
cnoty( zniewolić muszą.

ci. Zwierzęta słynne w historyi, dla u ży tku  m łodzieży  
( z  ryc in a m ij. W arszaw a , nakładem  J . B ern­
steina, 1851.

Książeczka ta zawiera 24 podań o Iwach, tygrysach, s ło ­
niach, koniach, psach, i t. p., jak n. p. o lwie, któremu An- 
drokles wyjął drzazgę z łapy, o psach na górze św. Bernarda, 
o gęsiach na Kapitolu poświęconych Junonie, o wydrze Paska, 
»  psi* jako wiernym przyjacielu pooly angielskiego Byrona.



Są to rzeczy żywcem wypisane z drukowanych książek, jakie 
autor miał pod ręką. Mogłoby w tej maleryi być dziełko 
bardzo interesujące dla dzieci; ale autor w swojóm i za mało 
umieścił przedmiotów, i przedmiotów tych nie opracował tak, 
jakby dla dzieci było najstosowniejszóm. Prócz tego książe­
czka wzmiankowana zawierająca wiele kart próżnych , jest 
nader d roga;  kosztuje bowiem łO złt. polskich.

Hislorya podróży i odkryć dokonanych na m orzu i lą­
dzie od początku X V  w i k u  a ż  do dni naszych. 
P rzekład  z  francuzkiego Wojciecha Szymanowskiego , 
2 tomy. W ydanie drugie przyozdobione kilku  ry ­
cinami. W arszaw a, nakładem  Merzbacha, 186i.

Jest to obfity zbiór wiadomości historycznych tyczących 
się podróży i odkryć, ale za suchy, za treściwy, zbyt mało 
malowniczy i obrazowy, aby mógł zająć ciekawość dzieci, 
choćby starszych.

Hodzina na bezludnej wyspie czyli Robinson szw ajcar­
sk i , 2 tomy. W arszaw a, nakładem Merzbacha 185i.

Któż nie zna przygód Robinsona? Któż ich nie czytał 
po kilka razy, a zawsze z największą ciekawością? Jest tćż 
to książka rzeczywiście zajmująca i kształcąca, i radzimy, 
aby rodzice wszystkim dzieciom swoim do czytania ją  dawali. 
Umysł bowiem dziecka przenosi się razem z Robinsonem 
w  takie położenie, gdzie koniecznie budzić się musi samo­
dzielność, gdzie młody czytelnik pyta sam siebie, jakby w ta- 
kićm lub innćm położćniu sobie postąpił, i t. p. Prócz tego 
oczy się cenić rzeczy podług ich prawdziwej wartości; bo 
n. p. pieniądze, złoto, drogie kamienie nie mają żadnćj w ar ­
tości dla człowieka rzuconego na odludną w yspę,  gdy nóż, 
drzewko ow ocowe lub inna roślina owoc pożywny rodząca, 
nieocenionćj tam są wartości. Poznaje dziecko, jak to jest 
dobrze, że nie żyjemy samotnie, ale w społeczeństwie; uczy 
się zastanawiać nad rzeczami, na które się codziennie patrzy, 
a nie zwraca głębszćj na nie uW8gi, a mając wystawione na 
widok rośliny, zwierzęta i inne przedmioty, których w swym 
kraju nie widzi, rozprzestrzenia swoje w yobrażenia, i to 
w bardzo przyjemny sposób.

„Robinsona szwajcarskiego czyli rodzinę na bezludnej 
wyspie* przeglądaliśmy i przekonaliśmy się, że jest to dziełko 
napisane językiem czystym, jasno i bez rozwlekłej gadaniny, 
jaką zbyt często napotyka się w książkach pisanych dla dzieci.



M ale ro zryw k i dla d z ie c i , zaw iera jące: powieści m o­
ralne , opowiadania h istoryczne , życio rysy  niektórych  
sław nych lu d z i , łlfoty, anekdoty ciekawe, bajki i  po­
w inszow ania , w yjęte z  pism  autorki W iązan ia  H e­
lenki i innych znakom itych p is a r z y , u ło ż y l  J E. 
W a rsz a w a , nakładem  L essm ana , 1852.

Pan J. E. bez pedagogicznego laientu i taklu w zią ł  się 
do napisania książeczki dla dzieci. W  ogóle widzimy w  W a r ­
szaw ie  wielu a u to ró w  dziełek  dla m ło d z ieży ,  ale mało u s p o ­
sobionych do tego rodzaju  pisania. Dla tego okok niektórych 
d o b ry c h ,  w ychodzi w- W arszaw ie  na (świat, jakby z fabryki 
ja k ió j , m nós tw o  książeczek b a rd z o  m ie rny ch ,  d o  jakich uiech 
nam  w olno  będzie  policzyć i w zm ian ko w an e  rozryw ki.  Pi­
sarz dla m łodzieży pow in ien  posiadać  o sobny  talent, pow in ien  
umieć w yb ie rać  treść a lbo  c iekaw ą, albo poucza jącą ,  pisać zaś  
ba rdzo  pros to  i jasno , a to n iem ów iąc  nigdy ogólnikami, n ie -  
oh raca jąc  się w pojęciach i rzecz p rzed s taw ia jąc  plastycznie. 
Kompilator zaś p rzedm io tó w  dla dzieci pow in ien  przynajmniój 
posiadać  takt p ed a g o g ic zn y ,  inaczćj będz ie  w jego w yp isach  
najdziw acznie jsza  m ięszan in a , będz ie  stała rzecz do b ra  obok 
najniestosowuiejszćj i nie b ęd z ie  żadnego  s to p n io w an ia ,  ża­
dnego ład u  i sk ł a d u ,  jak to w idzim y w po w y ższy ch  roz­
ryw kach .

A uto r  „ M ałych  rozryw ek” zaczyna od ro zm o w y  ojca ze 
synem  o religii; ro zm o w a  la m oże s łużyć  za p rzyk ład  naj- 
mizerniejszój katechizacyi. Katechizacya na tern się zasadza, 
aby nauczyciel p rzez zapytania  i od p o w ied z i  w y d o b y w a ł  
z dzieci p r a w d y  i rozw ija ł  w y ob rażen ia  i pojęcia. Tymcza 
serri w  rozm ow ie  o religii g ada  tylko sam  o jc iec ,  a sy o  od ­
pow iada  na jego zapytan ia :  tak  albo nie. Dziecko zachow uje  
się więc zupełnie  b ie rn ie ;  nauka nie robi na nióin ani w r a ­
żenia, ani skutku. —  Po tej rozm ow ie  nas tępu je  w yją tek  z Pio­
tra Skargi „O w y  chowaniu d z i a t e k je s t  to przepis,  jak mają 
rodzice  naukę  p ie rw szą  z dziećmi ro z p o c zy n a ć ,  rzecz zu p e ł ­
nie dla dzieci n ies tosow na: —  potem  znów  ro zm o w a  n a u ­
czyciela z uczn iam i, gdzie zn o w u  nauczycie l  p raw i a dzieci 
o d p ow iad a ją  tak  i nie. Dalój n a s tęp u ją  po w ias tk i ,  m iędzy 
kłócemi są  n iek tóre  d ość  d o b rę ,  ale w ogóle są monotonne 
i nie mogą robić na dziecku w rażenia .  Po tych mało co 
znaczących  pow ias tkach  nas tępują  . „Opowiadania h istoryczne” 
jak o Piotrze W., w yp isy  rozdzia łów  z dzie jów  Lelew ela  i b p.,  
potem życiorysy  n. p. biografia P o p e g o , L in e u s z a , Mikołaja 
K aram zyn a ,  tteja i t. p.;  dalej listy dziecinne n iem ające ani 
jed neg o  przym iotu  listów dziecinnych., anekdo tk i ,  bajki, w ier 
szyki i p o w i n s z o w a n i a . ___



Nie możemy tćj książki polecić jako użytecznój i odpo- 
wiadającćj pojęciu i potrzebom dzieci.

Sto zadań  małego ra ch m istrza , dla nauki i za b a w y  
dzieci. W a rsza w a , nakładem  M erzbacha, 1861.

Po zbyt mądrej przemowie autora do dzieci, zaczyna 
tenże naukę rachunków od definicyi (!) czterech działań, roz­
prawia maleńkim dzieciom o liczbach m ianow anych , pod­
rzędnych, o liczbach danych , o czynnościach z  liczbam i (!!!) 
i t. d. Nie rozumiemy, jak można od takich ogólnych pojęć 
i technicznych nazw zaczynać z dzieckiem naukę rachowania. 
Dalćj idą miary i wagi i tablica mnożenia. Potem dopiero 
mama i papa  dają dzieciom zapytania arytmetyczne, które są 
dobre, bo ułożone systematycznie, stopniowo.

Nie możemy się na to zgodzić, aby książeczka podobna 
służyć mogła ku nauce i zabawie dzieci; żądamy raczej, aby 
początkowych rachunków uczył ojciec lub matka, albo nau­
czyciel lub nauczycielko, bez pomocy książeczki; bo nauka 
rachunków ma być nie operacyą mechaniczną, ale kształce­
niem władzy myślenia dzieci.

S ow y E lem entarz W arszaw sk i dla grzeczn ych  dzieci 
z  obrazkam i kolorowemi. W arszaw a, nakładem  Bern­
steina, 1852.

Pierwsza część, zawierająca głoski i zgłoski, niczem nie 
różni się od innych znanych elementarzy warszawskich. Dru­
ga część ,  zawierająca ćwiczenia do zgłoskowania i do czy­
tania, jest żywcem przepisana z elemenlarzyka Julii Woj- 
kowskiej, który pod tytułem xM oły Tadzio” wyszedł w W ro­
cławiu r. 1844.

N owe abecadło obrazkow e dla m ałych d ziec i, w  W ar­
sza w ie  1852 .

Jest to abecadło bardzo ozdobne i dow tipnie ułożone. 
Każda głoska tworzy osobny obrazek, na którym wszystkie 
przedmioty zaczynają się początkową głoską taką, jaką cały 
obrazek przedstawia. Jest to wprawdzie abecadło ładne, ale 
według naszego zdania nieużyteczne; bo dziecka uwagę zaj-  
tną obrazki rozliczne a nie głoski; cel więc chybiony.



N ak ład em  d ru k a rn i  J. B. Langiego w Gnieźnie w y jść  ma 
w kró tce  dziełko pod ty l u l e m :

Ćwiczenia rozumu i mowy czyli Przewodnik dla Nau­
czycieli, Inspektorów, Guwernerów, Guwernantek, 
Rodziców, zgoła dla wszystkich trudniących się pro­
wadzeniem młodego pokolenia; napisał Maxymilian 
Ziemkiewicz, Nauczyciel p rzy  szkole katolickiej 
w Gnieźnie, przy której lOciu czynnych je s t nau­
czycieli.

N akładca  w  osobnóm  zaw iadom ien iu  og łasza, że  w y dan ie  
b ęd z ie  g u s to w n e ,  że ca łe  dziełko obejmie 4 —  5 a rku szy  
d ru k u  na pap ie rze  b iałym w  8 c e ,  a k osz to w ać  będzie  2  złt. 
polskie.

S łyszym y, że p. K. Żupaóski za radz ić  postanow ił wiełkićj 
po trzeb ie  szkó ł  naszych w y d an iem  jednć j czy kilku m a p  
szkolnych z polskiemi nazw am i.  D ziw na  r z e c z ,  że  do tych­
czas  nie w p a d ł  nikt na tę m yś l ,  że k iedy się dzieci polskie 
uczą  czy to w d o m u ,  czy w szkołach jeografii po polsku, 
po trzebu ją  także  m ap polskich i że się o w y dan ie  takow ych  
nikt nie postara ł .  P rzykład  W ik to ra  K urnatow skiego, k tóry  
tak p iękną i d o k ład n ą  w y d a ł  m apę  W. Księstwa Poznańskiego, 
pow in ien  b y ł  już dawniój zachęcić do p rac  tego rodzaju.

Doniesienie.
E gzem plarze  Szkoły  Polskićj z roku  1849 i egzem plarze  

Szko ły  i Szkółki z ro k u  1851 są do nabycia .


